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Wczorajszy nasz telegram z Paryża 
donosi, iż na giełdzie tamtejszej rozle- 
piono plakaty, w których rząd uwiadamia 
Świat finansowy o stanie rokowań poko 
jowych. Austrja przyjmuje preliminarja 
pokojowe, a Prusy już przedtem się 
zgodziły na ułożone przez Francją wa- 
runki. Pełnomocnicy obu mocarstw spor- 
nych zebrali się w głównej kwaterze, u- 
kładają się o dłuższe zawieszenie broni, 
oczekując tyłko ostatecznej odpowiedzi 
Włoch. 

Drugi telegram, który już po wyda- 
niu Gazety nas doszedł, mówi, iż wczo- 
rajszy Moniteur doniósł o przyjęciu wła- 
śnie przez Włochy pięciodniowego po- 
wstrzymania się od kroków nieprzyjaciel- 
skich. 

Więc w chwili gdy w głównej kwa- 
terze pełnomocnicy Austrji i Prus i po- 
średnicy francuzcy porozumieć się już 
mieli podczas pięciodniowego rozejmu o 
preliminarja pokojowe, i na ich podsta- 
wie układają się o dłuższe zawieszenie 
broni, podczas którego mógłby przyjść 
formalny pokój do skutku, a wyczekują 
tylko ostatecznej odpowiedzi, czy Włochy 
przyjmują preliminarja pokojowe, gabinet 
włoski dnia 24. lipca nadsyła dopiero 
swoje przystąpienie do pieciodniowego 
tymczasowego rozejmu ! 

Wiadomość to nie bardzo pomyślna. 
I wątpić nie można było, że Włosi przy- 
stąpią do pięciodniowego rozejmu. Nie- 
podobna bowiem było im usunąć się od 
rozejmu chwilowego, który bez wszelkich 
zastrzeżeń i zobowiązań przyjąć można. 
Alẹ samo spóźnianie wię w przystąpieniu 
do tak niewinnej rzeczy, jest niepomyślną 
wróżbą dla ułożonych przez Francją pre- 
liminarjów pokojowych. Zresztą pamiętać 
należy, że po przyjęciu przez Austrję, 
Prusy. i Włochy preliminarjów pokojo- 
wych, układać się przyjdzie stronom 0 
warunki dłuższego zawieszenia broni, 
podczas którego możnaby na podstawie 
tych preliminarjów ułożyć i spisać for- 
malny pokój. 

Więc i po przyjęciu preliminarjów 
mogą zajść trudności w warunkach za- 
wieszenia broni, i o te trudności mogą 
rozbić się wszelkie układy dalsze. Tele- 
gram paryzki nie mówi też, że się już 
ułożono o warunki zawieszenia broni, ale 
że austrjaccy i prusey pełnomocnicy do- 
piero się układają. 

Jeżeli jedna lub druga strona nie 
myśli szczerze 0 zawarciu. pokoju, to i 
przyjęcie preliminarjów pokojowych niema 
żadnego znaczenia. W ciągu bowiem dal- 
szego układania się o formalny pokój, 
mogą być rokowania zerwane, a strona, 
któraby przy warunkach ozawieszenie bro- 
ni pewne militarne zdobyła korzyści, wy- 
szłaby na zawieszeniu broni bardzo do 
brze. Gdyby np. Austrja zezwoliła, aby 
Czechy i Morawę wraz z fortecami pod- 
czas zawieszenia broni oddać Prusakom, 
a sama zobowiązała się nie powiększać 
swych wojsk, więc w razie, gdyby pod- 
czas Sżeściu- tygodniowego zawieszenia 
broni nie przyszedł pokój do skutku a 
wojna na nowo wybuchła — Austrja zna- 
lazłaby się jeszcze w gorszem nierównie 
położeniu, niż obecnie. 

Samo więc przyjęcie preliminarjów 
nie jest już rękojmią, iż przyjdzie do 
skutku dałsze zawieszenie broni i układy 
o finalny pokój. Jeżeli Prusy i Włochy 
peda kłaść za trudne warunki zawieszenia 
broni, za wielkich żądać będą ustępstw 
dla siebie, to Austrja będzie pomuszoną 
się cofnąć, pomimo iż preliminarja poko- 
jowe przyjmowała. 

Również gdyby i zawarto dalsze za- 
wieszenie broni, to nie będzie ono Je- 
szcze rękojmią, iż układy o pokój się po- 
wiodą. Gdy przyjdzie ogólne zarysy pre- 
liminarjów pokojowych w  szczegółac 
przeprowadzać, łatwo wywinąć się mogą 
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| nowe pretensje, nowe trudności 
chwiać układy. 

Pamiętać również potrzeba, że obe 
cne preliminarja pokojowe i zawieszenie 
broni obejmują jedynie stosunek Austrji 
do Prus i Włoch, kwestja zaś cała nie- 
miecka, przyszłe ukonstytuowanie Niemiec 
pozostawione jest przyszłemu kongresowi 
mocarstw europejskich, a na kongresie 
dopiero może Austrja znależć sprzymie- 
rzeńców, gdyż na kongresie dopiero po- 
grupują się mocarststwa wedle swych 
widoków i interesów, 

Dzisiaj nie wiele zależy mocarstwom 
innym na tem, jaki pokój stanie między 
Austrją a Prusami i Włochami, ale co się 
stanie z ziemiami, które Prusy zajęły lub 
zdobyły, czy ma powstać w środku lu 
ropy przesilne mocarstwo niemieckie, czy 
na korzyść Prus mają być zdetronizowa- 
ne inne dynastje niemieckie, powiązane 
pokrewieństwem z przemożnemi dynastja- 
mi, to obchodzi bardzo mocno tak Fran- 
cję, jak Moskwę, jak i Anglię. 


Hrabia Starzeński, regimentarz pułku kra- 
kusów, przedłożył cesarzowi projekt uformowa- 
nia kilku batalionów piechoty. Cesarz plan ten 
właśnie zatwierdził. Oto co nam piszą z Kra- 
kowa o formacji tych batalionów. 

Kraków 24. lipca. 


Dowiaduję się w tej chwili, że hr. Sta- 
rzeński został upoważniony do utworzenia trzech 
do czterech batalionów piechoty z samych dy- 
misjonowanych żołnierzy, a to dla obrony okrę- 
gu krakowskiego. Do wstępywania do korpusn 
tego obrony krajowej, powołani być ma- 
ją przez naczelników powiatowych okręgu kra- 
kowskiego , wszyscy dymisjonowani wojskowi z 
połoceniom, by się udali do Bochni i Tarnowa , 
gdzie oddziały te tworzone być mają. Każdy u- 
tworzony oddział ma być oddany natychmiast 
pod rozporządzenie komendanta twierdzy kra- 
kowskiej, i użytym być ma według potrzeby do 
zewnętrznej lub wewnętrznej służby w Krako- 
wie, lub po za Krakowem, Żołnierze tego kor- 
pusu utrzymają umundurowanie następujące : 
granatową bluzę z amarantowemi wypustkami, 
konfederatkę amarantową z daszkiem, sieraczko- 
we szarawary, wpuszczone w buty, torbę na 
chleb, płaszcz z sieraczkowej haliny. Uzbrojenie 
składa się z sztućca strzeleckiego, ładownicy 
na pasie skórzannym, u którego wisi bagnet. 

Czy ochotników do korpusu tego przyjmo: 
wać będą, nie wiem. Jek mię upewniano, ma się 
korpus składać głównie z wysłużonych żołnierzy, 
oczywiście nieliczących więcej jak lat 40. | 

Co do oficerów, to wiem z pewnoscią, że 
mianowani będą oficerami tylko dawni pensjono- 
wani ©. k.oficerowie tudzież oficerowie, którzy kwi- 
towali z zatrzymaniem stopnia, ezyli jak to na- 
zywają „z charakterem.“ W razie jednak, gdy- 
by tych zabrakło, co jest bardzo moż!liwem, 
gdyż jak wiecie, największa część ofic rów zdol 
niejszych tej kategorji wstąpiła już do służby 
czynnej, w takim razie mianować będą ofice- 
rami tego korpusu obrony krajowej, także c. k, 
oficerów, ktorzy kwitowali „bez charakteru.“ 

Korpus ten ma być jak najspieszniej for- 
mowany, by zasilić załogę krakowską.* 

Tyle dowiadujemy sie o korpusie, który ma 
być w zachodniej części Galicji tworzonym. 


Co do Galicji wschodniej dowiadujemy się, że 
pens. e.k. major br. Lewartowski (radny miasta 
Lwowa) otrzymał wezwanie, by sie zajął utwo- 
rzeniem podobnego korpusu, 2 do 3tysięcy ludzi 
liczyć mającego, nietylko z wysłużonych %oł- 
nierzy, lecz przeważnie z ochotników, w Galicji 
wschodniej werbowaąć się mających. 

Mundurów i broni dla korpusu obrony 
krajowej w Galicji zachodniej formowanego 
dostarcza rząd, prawdopodobnie i korpus wcho- 
dnio-galicyjski z tego samego źródła ubranie i 
uzbrojenie otrzyma. 

Oddziały, przez majora Lewartowskiego for- 
mowane, wysłane zostaną do Bukowiny przeciw 
wojskom księcia Karola, który według najno- 
wszych doniesień, z Jass Ściąga swoje wojska 
ku granicy bukowińskiej , celem wkroczenia 
i zajęcia Bukowiny. Nowy hospodar JE 
ski chce widocznie korzystać Z kłopotów Au- 
strji, chce rozszerzyć granice k piezia, żę 
którego tronie osiadł, kosztem Austrji, a to 
na zasądzie narodowości, bo Bukowina zdaniem 
dzisiejszego rządu rumuńskiego jest krajem ru- 
muńskim, należała niegdyś do Multan. Bukowina 
należała istotnie aż do roku 1177 do Multan; 
mimo to jednak ludność jej jest tylko w sto- 
sunkowo mgłej części narodowości rumuńskiej, 
Na 470.000 mieszkańców Bukowiny ledwie 115 
tysięcy jest narodowości rumuńskiej. Większość 
ludności Bukowiny stanowią Rusini, bo około 
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190.000. Nigdzie niema może tak mięszanej lu 
dności jak właście na Bnkowinie. Prócz Rusinó w 
i Rumunów mieszka na Bukowinie do 40.000 
Niemców, do 30.000 żydów, znaczna bardzo li- 
czba Polaków, Węgrów, mianowicie w górach, 
gdzie liczne są kolonie Madjarów, wiele Ormian, 
Moskali, Cyganów, tak, że ledwie tylko trzecia 
część ludności jest narodowości rumuńskiej. 
Trudno zaprzeczyć, że jest na Bukow inie 
stronnictwo sprzyjające aneksji Bukowiny do 
księztw rumuńskich, a mą mieć trochę zwo- 
lenników w duehowieństwie Wiedzieć bowiem 
trzeba, ża prócz Rumunów większość Rusinów 
bukowińskich, których jest przeszło 190.000 jest wy- 
znania grecko-nieunickiego, są więc pod wpły- 
wem duchowieństwa, sympatyzującego z Rumu- 
nią. Mimo to jest to stronnictwo słabem, inteli- 
gencja bowiem kraju jest polską lub niemiecką, 
majątki większe ziemskie są w rękach Polaków, 
ormian polskich, lub Niemeów a częścią tylko w 
rękach Mołdawian. F 
, Bukowina należała od roku 1860 do Galicji, 
i nie było tam nigdy dążności separatystycz- 
nych, i dziś są one tam słabe, a jeżeli są, to 
zawdzięcza je Austrja panom Schmerlingom i 
podobnym mężom stanu, którzy niby to prote- 
gując zasadę narodowości, pracowali nad tem 
w pocie swego czoła, aby rozbić każdą naro- 
dowość na jak najdrobniejsze atomy, osłabiać 
narodowości historyczne, a tem samem grób ko- 
pać monarchii, rzeszy tych narodowości. 

Cała wyprawa księcia Karola Hohenzollersko- 
rumuńskiego przeciw Austrji, byłaby śmieszną 
tylko komedją, jakiemś dziecintem naśladowa- 
niem spokrewnionego z nim króla Wilhelma, 
przypominającem owe stworzenie z bajki, które 
nastawiało nóżkę, widząc że konia kują, gdyby 
niebudziło się podejrzenia, że krok księcia Ka- 
rola jest wypływem dalej sięgającej kombinacji 
politycznej, gdyby się nie domyślano, że hospo- 
dar rumuński jest narzędziem w ręku innego 
mocarstwa. Wczoraj umieściliśmy koresponden- 
cję z Bukaresztu, w której jest w dosłownej o- 
snowio podana mowa księcia Karola, miana przy 
składaniu przysięgi na konstytucję. Otóż w tej 
mewie czytamy: „Dziś gdy życzenia narodu zo- 
stały spełnione, dzięki przychylności 
ościennej władzy“ itd. Kogoż mógł ksią- 
żę Karol roznmieć pod tą „ościenną wła- 
dzą* ? wszakże nie Austrję, przeciw której swe 
wojska wyseła, także i Turcję nie, bo tę na- 
zywa i nazywać musi jako wazal „zwierzchni- 
czą władzą“, „Wysoką Portą“ it. p; zdawało- 
by się, że tą „ościenną władzą”, dzięki której 
osiadł książę hohenzollerski na tronie rumuń- 
skim, nie jest kto inny jak Moskwa. Dodać na- 
leży, że jak słychać ma ks. Karol zaślubić je- 
dną z W. księżniczek moskiewskich, i że ruch 
wojsk carskich u granie w ścisłym z ruchem 
rumuńskim pozostaje związku. 

Bądź co bądź podobno wybrał sie ks. Karol 
za póżno. 

Pokój, do którego wstępem mabyć zawieszenie 
broni między mocarstwami wojującemi, a które 
prawdopodobnie przyjdzie do skutku, pokrzyżcje 
zapewna wojownicze zamiary hospodara, który 
zbyt szybkim krokiem radby powiększyć 
swoje państewko, dostąpić nieśmiertelności i do- 
robić się imienia Karola Wielkiego. Sie itur 
ad astra, 


Przegląd polityczny. 

Paryż dnia 24. lipca (na Wie- 
deń). Moniteur dzisiejszy donosi, Włochy 
właśnie oświadczyły, iż przystępuja do 
pieciodniowego wstrzymania się od kro- 
ków nieprzyjacielskich. , 

To przystąpienie Włoch do pięciodniowego 
rozejmu, było nie wątpliwem. Usuwanie się by- 
łoby donkiszoterją. Pieciodniowy rozejm niema 
żadnych warunków, zobowiązań, prócz wzajem- 
ności. Obie strony zawierają go chwilowo, dla 
wyszukania w czasie wytkniętym i umówienia 
Się o warunki dalszego zawieszenia broni, pod- 
e”as którego możnaby o pokój się ułożyć). 

Dzienniki wiedeńskie żalą się iż ochotnicy 
do do straży miejskiej w Wiedniu zgłaszają się 
bardzo powoli i nielicznie, 
| Wanderer pojmuje panującą w Wiedniu apa- 
tiẹ. mniema jednak, że grożące mu monarchii nie- 
bezpieczeństwu powiona ta apatja nstąpić miej- 
sce przeświadczeniu o niezbędaej potrzebie 
strzeżenia bezpieczeństwa i wyraża nadzieję, „że 
straż miejską mimo niechęci, panującej w Wie 
dniu, przyjdzie do skntku. r „A 

Czech donoszą o tworzeniu się w niektó- 
rych okolicach band chłopskich uzbrojonych, 
które napadają na luźnych żołnierzy pruskich, 
przytrzymują transporta praskie, psują koleje 
żelazne, i starają się wszelkiemi sposobami, ja- 
ko partyzanci wyrządzać Prusakom szkody. Pod 

oeniggraecem, gdzie takich zbrojnych wlościan 
przytrzymano, rozstrzelali Prusacy / dziesięciu. 
Władze pruskie wydały też proklamację do lu- 
dneści, w której grożą Śmiercią każdemu, kto 
Z bronią w reku przytrzymany zostanie, a każda 
wieś, każdy folwark, w którego pobliżu żołnierz 
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pruski 
spaloną. 

Jeneralnym gubernatorem Czech 
został zamianowany jenerał piechoty Vogel v. 
Falkenstein. 

Dla obrony północnych Węgier postanowio- 
uo tworzyć ze Słowaków bataliony ochotnicze , 
które wspólnie z wojskiem miałyby opierać się 
najezdnikom. Korespondent nasz wiedeński do- 
nosi, że w tym celu wysłano do Preszburga hr. 
Forgacza, byłego kanclerza węgierskiego. De- 
batte pisze w.tym względzie: „Hr. Forgacz nie 
ma jednak organizować gerylasówki, ma on mi- 
sję wyższą. Jest on mianowany królewskim ko- 
misarzem dla północno-zachodnich komitatów, a 
wszystkie władze polityczne tej części kraju są 
pod jego kierownietwem. Hr. Forgacz nie bę- 
dzie dowodzić zbrojnemi gromadami, jego zada- 
niem jest wydobyć siły zdolne do stawienia o- 
poru nieprzyjacielowi, organizacja tych sił na- 
leży do władz wojskowych. Hr. Forgacz ma ży- 
wioły odpowiednie wydobyć, zebrać i przedsię- 
brać w ogóle wszystko, co jest potrzebne dla o- 
brony zagrożonych części kraju. Pole działania 
hr. Forgacza jest bardzo obszerne i jedynie do- 
Świadczone poświęcenie dla tronu, otwarta gło- 
wa, niezwykła energia, wybitny talent organi- 
zącyjny i silna spokojna ręka będą w stanie Za- 
wikłane i trudne to zadanie rozwiązać. Wybór 
więc ze strony rządu uczyniony, był niezawo- 
dnie najtrafniejszy.* 

Urzędowy peszteński Strgóny donosi, że J. 
c. Mość najwyższem postanowieniem z d.8 bm. 
wyraził życzenie, ażeby byli oficerowie Honwe- 
dów, którzy w wojnie obecnej służby swe ofia- 
rowali. przy organizacji ochotników węgierskich 
uwzględzieni zostali. 


zraniony lub 


zabity zostanie będzi 


Prusy. Nordd. Allg. Ztg. powiada w arty- 
kule wstępnym z d. 19. b. m.: „Ministerstwo 
Spraw wewnętrznych znosi się w sprawie zwo 
łania parlamentu niemieckiego z niektóremi 0- 
sobistościami. Do narad tych wezwał minister 
wiele politycznych znakomitości stronnictwa na- 
rodowego z różnych państw niemieckieh. Mini- 
ster mniemał, że może się po patrjotyzmie tych 
znakomitości spodziewać , iż nie dadzą się oba- 
łamucić wywoływaniem organów stronnictwa 
postępowogo, które jnż zaczynają mówić o ja- 
iemś ministerjałnem dozorowaniu. Rząd nie chce 
bynajmniej dozorować, żąda jednak rady i po- 
parcia od narodu niemieckiego, zwracając się 
bez względu na różnice zasad do mężów z 
wszystkich stronnictw, którzy razem zmierzają 
do celu narodowego. Ministerstwo żądaniem tem 
dowodzi, że się zapatruje na sprawę niemiecką 
z czysto narodowego stanowiska. 


Rzym. Z korespondencji rzymskiej Czasu 
z dnia 11. bm. wyjmujemy następnjący ustęp: 

„Uczucie powszechne tak w Rzymie jako i 
w całych Włoszech oświadcza się coraz gloś- 
niej, coraz energiczniej przeciw ustąpieniu 
Wenecji Cesarzowi Napcleonowi i przeciw przy- 
jęciu jej przez rząd z rąk cesarskieb, Jestto 
ogólny wybuch gniewu i oburzenia, trudny do 
opisania. 

„Stronnictwo narodowe we wszystkich swo- 
ich odcieniach woła, że Włochy zhańbiłyby się, 
przyjmująć z obeej ręki po przegranej bez od- 
wetu cząstkę ojczyzny, która własną ich krwią 
okupioną być powinna, własnym ich orężem zdo- 
bytą, im tylko a nie żadnemu obcemu mocarzo- 
wi ustąpiona. Zdaniem tego stronnictwa, obejmu- 
jącego ogromną większość narodu ugoda zaszła 
między Austrją a Francją jest nieważną iza nie- 
ważną i zą niebyłą uważaną być powinna: 
gdyby zaś rząd włoski pisał się na nią, gdyby 
przyjął rozejm, zawarł pokój i Wenecją z ręki 
Cesarza Francuzów otrzymał, zachwiałby własną 
podstawę, zgubiłby się w oczach norodn, stałby 
się niemożliwym, i wkrótce rzeczpospolita włos- 
ka zastąpiłaby monarchię Wiktora Emanuela. 
Pozostaje więc rządowi włoskiemu jedyna droga : 
odrzucić propozycją Francji, uderzyć niebawem 
na Wenecją, nie pytając czy do Austrji czy do 
Cesarza Napoleona należy, a spotkawszy się 
przypadkiem z wojskiem i chorągwią francuską 
wśród czworoboku, postąpić po nieprzyjącielsku 
z niemi. Zapewne byłoby to niezmierną klęska 
dla Italii, któraby znalazla w takim razie swą 
Cherozeę lub Maciejowice; ale, dodają Włosi z 
rzadką jednomyślnością, lepiej zginąć meżnie i 
cały kraj w otchłań niedoli wtrącić, niż kupić 
byt polityczny kosztem czci i sławy narodowej, 
niż ponieść klęskę moralną stokroć okropniejszą 
od wojennej, przenieść krwawą obelgeę, wyrzą- 
dzoną całemu narodowi. Rozjątrzenie, chwilowe 
przynajmniej, przeciwko Francji jest tak wiel- 
kiem, iż władze wojskowe w Rzymie, lękając 
się sycylijskich nieszporów, wydały osobliwe roz- 
porządzenia. Za dziesięciokrotnym strzałem na 
zamku św. Aniołą wszyscy żołnierze francuscy 
i papiezcy powinni wstąpić do koszar i być w 
pogotowiu do dzielnego oporu. Dziś rano na Cor- 
so wystawiono w niektórych sklepach nową do- 
piero eo odebraną z Paryża mapę, na której 
Wencja oznaczona napisem: terrytorium francu- 
skie. Otóż ta wystawa omal że wybuchu nie 
sprawiła, gdyż lud chciał potłue okna kopców, 
którzy wystawili byli mapę. Policja się wmię- 
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szała i kazała sprzątnąć czemprędzej przedmiot 
publicznego oburzenia. 
Tymczasem otrzymano w Watykanie depe- 
szę od mgra Chigi w cyfrach pod d. 6. lipca 
donoszącą, iż cesarz obiecuje zażądać od rządu 
włoskiego w zamian zą Wenecją uznania teraż- 
niejszego państwa papieskiego w sposób uroczy- 
sty, pod gwarancją katoliekich mocarstw, tudzież 
zrzeczenia się na zawsze Rzymu. W urzędowych 
kołach dodają, iż trzy prowincje Rieti, Perużia i 
Orwieto , to jest Sabina i Umbrja aż do Aperi- 
nów, zwrócone będą Ojeu świętemu. Słychać 
także o Sienie z Maremmą toskańską jako wy- 
nagrodzeniu za Marchią i Romanią ; ale ta ostat- 
nia wiadomość zdaje mi się wielce podejrzaną.* 


Rumunia. Jeneralny konzu! francuzki w 
Bukareszeie odebrał od rządu swego depeszę 
treści następującej : 

„Zawiadomij pan żydów, że Francja bierze 
ich pod swoją opiekę, a powiedz pan rządowi, 
iż Francja nie mogłaby użyczyć wsparcia swe- 
go krajowi, którego fanatyzm odpowiada takie- 
mi gwałtami na najsłuszniejsze żądania.“ 


Ziemie Polskie. Piszą do Danz. Ztg. pod dniem 
16. bm., że spodziewają się tam w najbliższych 
dniach przyjazdu cara. Przyjazd ten ma być po- 
wodem, że liczbę policjantów pomnożono nagle 
o 500 ludzi. Pogłoski obiegają, że równocze- 
śnie przybędzie do Warszawy król pruski. Mó- 
wiono także, że władze rządowe otrzymały na- 
kaz, wszystkich urlopowanych w Warszawie mie- 
szkających żołnierzy wezwać, by natychmiast 
wrócili do pułków. Pogłoska ta była częściowo 
mylną, gdyż policji nakazano jedynie szczegó- 
łowe sporządzić spisy wszystkich urlopowanych 
z dokładnem podaniem miejsca mieszkania, by 
w razie potrzeby powołanie tych urlopników ża- 
dnym nie ulegało trudnościom. Przygotowania 
na wypadek wojny trwają bez przerwy. 

Dziennik Warszawski ogłasza następujące dwa 
rozporządzenia : 

Komitet urządzający w królestwie Polskiem. 

Na przedstawienie dyrektora głównego spraw 
wewnętrznych i duchownych, komitet urządzają- 
cy w rozwinięciu najwyższego ukazu z d. 14. 
(26.) lipca 1864 r. o źolatorji w kościołach 
rzymsko-katolickich, postanowił i stanowi : 


1) Po zniesieniu klasztorów i oddaniu pod 
zarząd skarbu dóbr i majątków, które znajdo- 
wały się w ich posiadaniu, skarb wchodzi wa 
wszystkie prawa, jakie służyły tymże klaszto- 
rom, t. j w prawo kolatorji przy parafialnych 
kościołach klasztornych w Kraśniku, Krasrobro- 
dzie, Opolu i Puszczy-Sokolskiej w dyecezji lu- 
belskiej. 

2) Przepis ten rozciąga się i do parafij w 
królestwie Polskiem, w których kolatorja nale- 
żała lub należy do klasztorów albo innych kon- 
gregacyj dnchownych, których majątki przeszły 
na własność skarbu. 

3) W razie mającej nastąpić sprzedaży, lub 
zbycia w jakibądź inny sposób, tak majątków, 
które należały do zniesionych klasztorów, lub 
innych kongregacyj duchownych, do których na- 
leżały parafie, jako też w ogólności majątków, znaj- 
dujących się obecnie w posiadaniu skarbu, gdzie 
istnieją parafie z kolatorją, należącą do rządu, — 
zbycie to dokonywane być ma nie inaczej, jak 
z wyraźnem zastrzeżeniem : że prawo kolatorji 
w tych parafiach pozostaje na zawsze przy 
rządzie. 

4) Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które zamieszczone być ma w Dzienniku praw, 
porncza się dyrektorom głównym spraw we- 
wnętrznych i duchownych i skarbu. 

Działo się w Warszawie na 131 posiedze- 
niu d. 30. kwietnia (12. maja) 1866 r. 

W imieniu Najjaśniejszego Aleksandra II, 
cesarza i samowładcy wszech Rosyj, króla Pol- 
skiego, Wielkiego księcia Finlandzkiego itd. 

Komitet urządzający w królestwie Polskiem. 

Zważywszy, że z mocy art. 37. najwyższe- 
go ukazn z d. 14. (26.) grudnia 1865 r. o urzą 
lzeniu duchowieństwa świeckiego rzymsko-kato- 
liekiego w królestwie Polskiem, sumy i fundu- 
sze Suprimowane, tj. pozostałe po zniesionych 
w r. 1819 instytutach duchownych, jak również 
po tak zwanem duchowieństwie galicyjskiem, i 
dotychczas wykazywane w odpowiednich księ- 
gach, jako należące do „funduszu ogólno-reli- 
gijnego*, przeznaczone są na pokrycie wydatków, 
odniesionych tymże ukazem do skarbu Króle- 
stwa, i że w następstwie tego, potrzeby ducho- 
wieństwa są zaspakajane płacą etatową; komi- 
tet urządzający w zadecydowaniu przedstawie- 
nia komisji rządowej przychodów i skarbu i 
na podstawie art. 43. powołanego ukazu, posta- 
nowił i stanowi: 

Artykuł I. Nierachomości, kapitały i inne 
sumy suprimoware, pozostałe tak po zniesionych 
w r. 1819 instytucjach duchownych, jako też po 
duchowieństwie pogalicyjskiem, a stanowiące 
„fnndusz ogólno-religijny*, powinny być nie- 
zwłocznie przepisane w hypotekach na imię 
skarbu na równi z majątkami poduchownemi, 
które przeszły pod jego zawiadywanie z mocy 
najwyższych ukazów z dnia 27. października 
(gy stopada) 1864 roku i 14. (26) grudnia 

r. 


Art. 2, Bank polski obowiązany z swej 
posta owaychmiast po ogłoszeniu niniejszego 
lu eTe przedsięwziąć właściwe srodki w 
Królestwa znajd oe przepisania na imię skarbu 
kapitałów mio i się w jego depozycie 
re w księgach bankowych LECI 
tulem funduszu ogólno religijnego. są p pi 
Art. 3. Dochody z majątków suprimowanych, 

bez względu na przepisanie prawa ich własno 
ści na imię skarbu, będą obracane wyłącznie na 
cele, artykułem 37. nkazu z dnia 14. (26.) gru- 
dnia 1865 r. oznaczone, I kontrola prowadzoną 
będzie przez komisję skarbu łącznie z majątkiem 
po duchowieństwie Świeckiem, na rzecz skarbu 
przechodząeym, jako mającym JE z nie- 
mi przeznaczenie: majątek zaś poklasztorny 
przeszedł pod zawiadywanie skarbu na zasadzie 
ukazu z d. 27. pażdziernika (8. listopada) 1864 
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GAZETA NARODOWA z dnia 25. lipca 1866. 


roku jako mający oddzielne przeznaczenie, od- 
dzielnie też przez komisję skarbu będzie kon- 
trolowary. i 

Art. 4. Wykonanie niniejszego postanowie- 
nia, które zamieszczone być ma w Dzienniku 
praw, wkłada się na komisję rządową i bank 
polski w czem do kogo należy. | 

Działo się w Warszawie na 135 posiedze- 
niu dnia 14. (26.) maja 1866 r. 


Z południowego teatru wojny. 


Telegraf wyprzedza obecnie o cztery dni a 
nawet o tydzień wiadomości dziennikarskie, tak 
że przy używaniu dzisiaj pary do ruchu na mo- 
rzu i lądzie, zwykle między doniesieniami tele- 

raficznemi a drukowemi, ogromna pozostaje lu- 
a, którą później wypełnić trudno, gdy Świeże 
wypadki uwagę w inną stronę lub na inny przed 
miot zwrócą. 

Pisma wiedeńskie z dnia 21., które nas do- 
piero dzisiaj doszły, mają z Lissy doniesienia 
z których się okazuje, że włoska flota już 
dvia 18. bm. porzęła bombardować Lissę, silną 
warownię morską na wyspie tegoż imienia w 
południowej Dalmacji, i że bombardowanie tego 
dnia trwało niemal 9 godzin. 

Do Triester Zty, donoszą z Poli d. 18. bm.: 
„Właśnie nadeszła wiadomość, że Włosi od go- 
dziny 11 rano bombardują Lissę. Włoska flota 
pod Lissą liczy 19 okrętów. O godzinie 71/ 
wieczór zastanowiono ogień; Włosi nie osią- 
gnęli żadnego rezultatu. Do portu wyspy, Les- 
siny wpłynęło 4 kanonierki włoskie. (Zdaje się 
że to była mylna wiadomość.) 

Dalej donosi Triester Zig. pod d. 19. b. m.: 
„Dzisiaj rano Włosi bombardują na nowo; nie- 
przyjaciel ma 22 okrętów. 

Zresztą mają pisma wiedeńskie tylko tele- 
gramy, zapewne urzędowe, które są po Części 
dokładniejsze od przesłanych do Lwowa, więc je 
tutaj podajemy. 

Zadar (Zara) dnia 19. lipea g. lsza 
w nocy. Bombardowanie Lissy trwa dzisiaj da- 
lej na nowo. 

Tryest dnia 20. czerwca. Według 
wiąrogodrych doniesień, flota włoska ma za 
wszelką cenę usiłować zajęcia Lissy, aby flotę 
austrjacką wywabić z Poli (portu austrjackiego 
w południowej Istrji) i skłonić ją do bitwy. Flo- 
ta włoska, licząca 12 statków pancernych i 
2000 wojska lądowego, pragnie także wyspę 
Lesinę (między Lissą a wybrzeżem dalmackiem) 
zająć, dla uzyskania sobie podstawy do dalszych 
operacyj. Wszystkie ataki włoskie na Lisse były 
dotychczas bozskuteczne: jeda pancerna fregata 
miała stać się niezdolną do boju i odesłano ją. 
Według dalszych doniesień, flota włoska została 
po żywej walce pod Lissą odpartą i odpłyneła 
na pełne morze. 

, Zamiar włoski udał się o tyle, że flota au- 
strjacka wypłynęła i przyjęła dnia 21. bitwę. 
Ale z tego dnia jeszcze pisma wiedeńskie nie 
mają doniesień. 

Według austrjackich doniesień z Wenecji 
dnia 18. bm., armia włoska zajeła Mestre i były 
tam dwie małe utarczki forpocztowe. — Mestre 
jest to pierwsza stacja kolei żelaznej pod We- 
necją: ztamtąd idzie jedna kolej do Padwy, Vi- 
cency i Werony, a ztąd jedną gałęzią do Ty- 
rolu i Bawacji, drugą zaś do Lombardji; druga 
kolej na Treviso i Udine do Tryestu i Wiednia. 

Według telegramu z głównej tyrolskiej kwa- 
tery austrjackiej Comano d. 19. b. m., jenerał 
Kubr kazał d. 15. i 16. bm. zjedrej strony ma- 
jorowi Albertiniemu uderzyć od Toralu, a ma- 
jorowi Metz od Spondalungi. O oddziale Metza 
donosi tylko, że się dzielnie spisał, że nieprzy- 
jaciela (ruchomą gwardje włoską) odparł i przy- 
prawił go o znaczne straty, gdyż nieprzyjaciel 
powiózł 15 wozów z rannymi; tudzież zdemon- 
tował mu jedno działo, sam tylko 4 w rannych 
utraciwszy. Wiemy jednak z doniesień włoskich, 
że gwardja ruchoma wyparła Austrjaków aż do 
drugiej komory w Tyrolu. Oddział Albertiniego, 
który wyruszył z Tonalu, miał dotrzeć aż do 
Vezzy (znacznie w głąb Tyrolu), nie spostrzegł- 
szy jednak znaczniejszych oddziałów nieprzy- 
jacielskich. 

Korespondent Kamerada z Trydentu pisze 
pod d. 17., że straty Włochów d. 16. (pod Con- 
dino) wynoszą około 1.200 ludzi w poległych, 
utopionych i rannych, tudzież 300 w jeńcach. 
Jest to widoczna przechwałka. Dalsze jego do- 
niesienie, że d. 17. nanowo zaczęto walczyć pod 
Caffaro, jest jawną pomyłką, skoro d. 16. Włosi 
mieli w ręku znacznie wyżej leżące Storo. Dnia 
16. kompania strzeleów tyrolskich z Innsbruku, 
stojąca pod komendą hr. Wickenburga, już była 
uważana za straconą, zdołała się jednak ocalić. 

D. 18. już wiedziano w Tryeście, że oba 
wojenne okręty francuzkie, które tam d. 16. na- 
deszły, miały wrócić a flota francuzka nie opu- 
ści Tulonu. 

Wedlug upewnień korespondenta Vaterlandu 
w liście z Trydentu d. 17., Włosi wówczas nie 
wysyłali Jeszcze podjazdów aż poza Bassano i 
Feltre; a silny podjazd austrjacki, wysłany 2 
Primolano ku Schio, gdzie już miało być 3.000 
Włochów, ani w Schio, ani poza Schio nie na- 
potkał nieprzyjaciela. Warownia Primolano, 
broniąca przystępu do tyrolskiej doliny Val Su- 
gana, ma być bardzo silna i panuje nad gościń- 
cami z Bassano i Belluno, które tam się zbie- 

ają, wijące się wężem w górę. 

á HKI dzi pozostałemi w Weneckiem gi- 
łami austrjackiemi, nie wiadomo; gdyż i arcyks. 
Rajner i arcyks. Henryk, którzy mieli otrzymać 
to dowództwo, są już w Wiedniu. Wiktor Ema- 
nuel ma się znajdować w Rovigo. 

Mianowaną przez Wiktora Emanuela komi- 
sję dla reorganizowania prowincji Weneckiej, 
tworzą pp. Correnti, Allievi, A. Meneghini, A. 
Roeca, p. Valussi, A. Callegari i Binda. 


Z północnego teatru wojny. 


Wczoraj po wydaniu 
dwa telegramy na Wiedeń. 
Pierwszy opiewa: 

Pilzno (w Czechach) dnia 24. li- 
pea. Dzisiaj 1.500 piechoty meklemburg- 
skiej wkroczyło do Hof. Prawdopodobnie 
dążą do Baireuth. W Plauen zarządzili 
znaczne rekwizycje, aresztowali burmi- 
strza. (Hof, stacja kolejowa w Bawariji, 
gdzie się krzyżują koleje, jedna do Sak- 
sonii, druga do Czech przez ivger wio- 
dąca) 

Wczoraj już zwróciliśmy uwagę, że Bawa- 
rowie, Wirtemberezycy i część korpusu 8., któ- 
rym dowodził książę heski, skoncentrowali się 
za Menem a przybywająca przez Tyrol do Mo- 
rachium armia południowa austrjacka mogła im 
dodać siły, liczby i otuchy. Prusacy obawiają 
się więc tej koncentrującej się w Bawarii armii 
bawarsko - wirtembergsko - austrjackiej, mającej 
już teraz wynosić 130.000, a mogącej wkroczyć 
do Czech i odciąć Prusakom linie komunika- 
cyjne, wysełają więc tam do Bawarii dwa nowe 
korpusy. O jednym, dowodzonym przez jenerała 
Miilbe, już wczoraj donieśliśmy, że posunął z 
Czech na Eger do Bawarji. O drugim, po wię- 
kszej części złożonym z kontyngentów mnmiej- 
szych państw niemieckich, które przyłączyły sie do 
Prus, a dowodzonym przez księcia Meklemburg- 
skiego, donosi powyższy telegram. Korpus ten 
rezerwowy był rozłożony koło Lipska. Oba kor- 
pusy, Miilbego i Meklemburga, mają wzmocnić 
operującego w Bawarji jenerała  Manteuffla 
aby mógł czoło stawić nietylko Bawarom i Wir- 
tembergom, ale i debuszującej przez Tyrol ar- 
mii austrjackiej. 

Jedna okoliczność w tym telegramie zasta- 
nawia. Oto ruch ten wojsk pruskich odbywa się 
podczas pięciodniowego wstrzymauia się od 
kroków nieprzyjacielskich. A wiemy, że za wa- 
rurek kładziono, aby wojska nia odbywały ru- 
chów żadnych. Czy potem ten warunek opu- 
szezono, lub czyli Prusy zerwały pięciodniowy 
rozejm ?... Miałyżby może wojska austrjackie 
posuwać się przez Tyrol, i to skłaniać Prusa- 
ków do posuwania i swoich, pomimo rozejmu?... 

Jak dalece wszelka komunikacja w okoli- 
cach północnych Wiednia jest utrudniona lub 
całkiem zerwara, tego dowodem dzienniki wie- 
deńskie z dnia 21. bm. które nadeszły wczoraj- 
szym pociągiem wieczornym. Pomimo że Prusa- 
cy są w bezpośredniem pobliżu, dzienniki te nie 
wiedzą ari jednego pewnego szczegółu o rich, 
i z pogłosek rejestrują fakt o starciu pod Przy- 
rowem d. 15. donosząc że Austrjacy stracili tam 
tylko dwadziała (zamiast dwie, jak doniosły te- 
legramy pruskie baterje), ale że załoga ołomu- 
ntecka zrobiwszy zaraz wycieczkę naprawiło to 
złe, gdyż odebrała nie tylko owe dwa działa, 
ale jeszcze 4 w dodatku, wzięła pruskich. 

Dalej wątpią te dzienniki, o czem dorosiły 
same, czy Krems jest obsadzony przez Prusaków, 
czy nie. Do d. 20. bm. rzeczywiście niebył je 
szcze obsadzony, ale w tym razie nie wiadomo, 
gdzie się podziała armia jen. Herwartha. Kores- 
pondent Timesa pociesza też Wiedeńczyków 
mówiąc im, że Herwarth prawdopodobnie nie 
koło Krems, ale jeszcze powyżej, koło Grein 
przekroczy Duraj. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że jen. Joch- 
mus, niegdyś minister wojny niemieckiego reichs- 
verwesera, arcyks. Jana, będący dłuższy czas 
w służbie tureckiej z tytułem baszy — wszedł 
teraz do składu armii austrjackiej i został feld- 
marszałkiem-poruceznikiem. 

Kamerad sądzi, że dwa korpusy armii księ- 
cia następcy tronu wkroczyły do doliny Wagi, 
a więc do komitatu trenczyńskiego, i mają wido- 
czny zamiar stanąć przeciw Komornowi. Na 
kolei preszburgsko - tyrnawskiej zastanowiono 
wszelki ruch na całej długości, coby było do- 
wodem, że albo Prusacy już ją opanowali, albo 
że d. 19. byli w pobliżu. a 

Korpus jer. Manteuffla ciagnał d. 19. b. m. 
na Monachium. Jedna kolumna zaś jen. Falken- 
steina zbliżała się dnia 16. b. m. do Wiirzburga 
w Bawarji. Jestto twierdza bawarska. Pruski 
jenerał nie wahał się przysłać tam tegoż dnia 
parlamentarza z wezwaniem, aby Prusakom nie 
broniono przemarszu. 

Główna kwatera 8. korpusu związkow ego 
znajdowała się dnia 17, w Michelstadt na połu- 
dniu od Darmstadtu i szukała punktu, gdzieby 
się mogła połączyć z Bawarezykami. i 

Niezmiernie charakterystyczną jest wiado- 
mość w Morgenpost, że podczas cofania się wojsk 
austrjackich z Morawy, jakby na daae hasło 
pospólstwo rzuciło się na żydów i rabowało. 
W Ungarisch-Hradisch żydzi zakupili od wyjeż- 
dżających władz wojskowych d. 18. b. m. kilka 
tysięcy cetnarów mąki za bezcen. Nazajutrz lud- 
ność włościańska tysiącami wpadła do miasta 1 
zabrała około 800 cetnarów. W innych miaste- 
czkach podobnie postąpiono z majątkami rucho- 
memi żydów, a Ostdeutsche Post dodaje nawet, że 
w Jamnicach złupiono nawet synagogę. Sądy 
doraźne mają być zaprowadzone — nie wiado- 
mo tylko, przez kogo. 

Wiadomość o partyzantce czeskiej potwier- 
dza się. W Pardubicach stawiono przed sąd 10 
włościan i parobków, którzy strzelali na Prusa- 
ków. Jen. por. Prądzyński, dowódzca 12. dyw. 
piechoty ostrzega przy tej sposobności ludność, 
aby zaniechała swego dotychczasowego postę- 
pywania. Każda osoba eywilna schwytana z bro- 
nią w ręku, będzie śmiercią karana; za każde- 
go rannego lub zabitego Prusaka będzie spaloną 
jedna zagroda — cała wieś będzie podług oko- 
liczności spalona. Przypomina to Murawiewa. 

Börsen Zty. donosi, że do Morawy ciągnie 
znaczny park oblężniczy, 

Obsadzenie Hofu w Bawarji d. 23. i wkro- 
czenie dwóch nowych korpusów pruskich do te- 
goż kraju — świadczyłoby, że Prusacy mało co 
zważają na 5-dniowe zawieszenie broni. 


gazety otrzymaliśmy 
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W Nordd. Allg. Ztg. znajdujemy właśnie u- 
rzędowe sprawozdanie o wypadkach wojennych 
na widowni w Czechach. Celuje ono jasnością 
rzadsą, i daje dokładny obraz całego ciągu o- 
peracyj obustronnych. Ponieważ dotychczas nie 
doczekaliśmy się urzędowego sprawozdania z głó- 
wnej kwatery austrjackiej, więe dla uzupełnie- 
nia rozrzuconych i niedokładnych dotychczaso 
wycb opisów umieszczamy w całości raport 
pruski : 

Pruska wyprawa zaczepna na Czechy. 
Armia pierwsza (książę Fryderyk Karol) i 
armia nadelbiańska (jen. v. Herwarth) przekro- 
czyły d. 23. czerwea granicę czeską: pierwsza 
północno-zachodniemi stokami gór Izerskich, ar- 
mia zaś nadełbiańska cokolwiek dalej na za- 
chód pomiędzy Schluckenau, nie spotykając po 
drodze żadnych innych przeszkód, jak tylko tru- 
dności pola (terenu). Z pierwszej armii masze- 
rował 3ci korpus z Friedebergu i Marklissa 
przesmykemi koło Neustadel i Schónwaldu do 
Friedlandu, 4ty korpus z Żytawy wzdłuż drogi 
i kolei reichenbergskiej. Korpus 2gi postępował 
w rezerwie. Korpus austrjacki Clam-Gallasa po- 
mkrął na spotkanie ku Reichenbergowi, lecz 
nie stawiał żadnego prawdziwego oporu, tak, 
że książę Fryderyk Karol po kilku małych u- 
tarczkach jązdy d. 24. czerwca mógł obsadzić 
Reichenberg, i kazać natychmiast naprawić ko- 
lej loebawsko-reichenbergską. Kolej ta miała 
bardzo wielkie znaczenie dla Prusaków, gdyż 
po niej można było sprowadzać wielkie masy 
amunicji i żywności, potrzebne dla armii w 
Czechach. I jenerał Herwarth nie napotkał zna- 
cznego oporu, i posunął się naprzód bez prze- 
szkody wąwozami koło Rumburga i Gablu. Ruch 
ten koncentryczny zredukował odległość obu ar- 
mij na blizko 3 mile, tak, że obie były w stanie 
w razie potrzeby pomagać sobie wzajemnie. 
Dnia 26. czerwca przednie straże armii pierw- 
szej (dywizja Horna 4. korpusu) stanęły nad 
Izerą. Po silnej kanonadzie koło Lieberau, przy- 
czem 6 pruskich 4funtówek dawało ognia do 18 
dział austrjackich, obsadzono Turnau, i rzucono 
most pontonowy przez lzerę, gdyż nieprzyjaciel 
zniszczył był most. Ku wieczorowi miała być 
obsadzona także druga przeprawa przez rzekę 
Izerę, o milę na zachód od Tarnowa pod Podo- 
lem, bardzo ważna, gdyż tutaj przechodzi także 
kolej do Pragi przez Izerę. To wywołało pierw- 
szą znaezniejszą potyczkę w tej wojnie, poty- 
czkę nocną pod Podolem. 

W walce tej, stoczonej z bliska przy świetle 
księżyca, pokazała się nasamprzód taktyczna 
przewaga piechoty pruskiej, gdyż pięć jej bata- 
lionów wydarło tu austrjackiej brygadzie Po- 
schąchera, która walecznym szturmem na Koe- 
nigshoehe pod Szlezwikiem zasłużyła sobie ra 
szczytne nazwisko „brygady żelaznej“ nietylko 
wieś mocno zabarykadowaną, lecz także prze- 
prawę na Izerze samej i zabrało 500 jeńca. Ni- 
weczący szybki ogień cyndnaglówek okazał się 
praktycznym także na krótką odległość bitwy 
nocnej, gdyż pół batalionu pruskiego, chwilowo 
wysuniętego sam na sam, zdołało tym ogniem 
przez pół godziny odpierć kilkakrotue ataki trzech 
austrjackich batalionów w wązśiej ulicy wiej- 
skiej. 

Gdy jeneral Herwarth dnia 27. czerwca 
pod Hiihnerwasser odparł również opierającego 
się mu nieprzyjaciela po krótkiej walee, prze- 
dnie straże obu armii dnia 28. czerwca mogły 
od północnego zachodu i północnego wschodu 
zwrócić się wspólnie ku Miinchengricowi, aby 
opanować całą linię Izery i uskutecznić zupełne 
połączenie ze sobą. 

„Bitwa pod Miiuchengraece m. Au- 
strjacy, część 1. korpusu armii, brygada Kalika 
i sławna dywizja jazdy Edelsheima, tudzież Sa- 
si, zajęli bardzo korzystną pozycję, aby brouić 
tego ważnego puuktu i przeszkodzić połączeniu 
się obu armii nieprzyjacielskich. Posuwająca się 
od Podola lewym brzegiem [zery dywizją Horna 
napotkała na wschód od Miinchengraecu na 
bardzo silną pozycję, którą wszakże inna dy- 
wizja 4. korpusu armii (Fransecki) obeszła i 
wzięła szturmem pomimo stromych wzgórzy. 
Równocześnie jenerał Horwarth po moście, zbu- 
dowanym w obliezu nieprzyjaciela, przeprawił 
się przez Izerę i podstąpił od północnego za- 
chodu na Miinchengraćc. Po walecznym oporze 
na dwie strony, i po stracie 2000 ludzi, Austrja- 
cy ustąpili z miasta i cofnęli się w kierunku 
południowym, musieli jeduak 1.600 jeńców zo- 
stawić w ręku Prusaków. Fmp. Clam Gallas 
trzymał się Ściśle obronnie i Starał się dobrze 
obieranemi silnemi pozycjami położyć tame 
naporowi obu armij pruskich z północy, lecz 
nadaremnie. Przy ważności lini Izery mógłby 
jeduak był Znacznie spotęgować obrone, gdyby 
kazał był najważniejsze punkta linii Izery o- 
szańcować, czego jednak nie uczynił ani pod 
Podolem ani pod Miiuchengraecem. W ogóle 
osohliwszem zjawiskiem w tej wojnie było, że 
Austrjacy, którzy w r. 1859 we Włoszech tak 
szezodrymi byli w zakładaniu szańców (prawda, 
że po większej części nie użytkowali z nich 
przy obronie), teraz w Czechach prawie nigdzie 
pa robili użytku z fortyfikacyjnego umacniauia 
erenu. 


Dnia 29. czerwca przyszło do znacznej bi- 
twy pod Iczynem, w której Clam: Gallas użył 
caloj swojej siły, aby się utrzymać w silnej po- 
zycji pod Iezynem. Silna walka, w której brała 
ndział także połowa armii saskiej, podczas kie- 
dy druga połowa stanowiła rezerwę — trwała 
do północy i skończyła się szturmem na miasto, 
tudzież odwrotem Anstrjaków i Sasów, którzy 
prócz innych znacznych strat ponieśli także i 
straty 1.600 jeńeów. 

Prócz wyrzucenia Austrjaków poza Iczyn 
książę Fryderyk Karol spełnił jedną połowę 
swego ważnego Zadania | uskutecznił strategi- 
czne połączenie z armią kg. następcy tronu, 
która tymczasem opanowała górną linię Elby 
od Skaliec do Arnau, i wysunęła się wszystkiemi 
kolumnami ze Szlązka pruskiego. 

Dalszy ciąg sprawozdania podamy jutro. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 19. lipca. 


A Dziś ogłasza dyrekcja kolei półnoenej, 
że na całej linii komunikacja zerwana. Od cza- 
su założenia tego przedsiębiorstwa, nie było 
przypadku, w którymby ruch tak wielkiej maszyny 
raptem ustał na całej przestrzeni. Prusacy po- 
trafili z niezrównaną szybkością zagrozić jedno- 
cześnie kilka punktów komunikacyjnych i zmu- 
sić tym sposobem i rząd i administrację kolei 
do wycofania wszystkiech ruchomości, które się 
dały ochronić i zasystowania całego ruchu. Mó- 
wią, że kołej półnoena poniosła niemałe sirąty, 
i że dużo l komotyw i wagonów dostało się w 
ręce Prusaków. 


Prusaków jnż widziano i w Korneuburgu i 
w Krems i naprzeciw Florisd rf. Teraz znaczny 
oddział maszeruje do Preszburga: być może że 
będą próbować i tam przejść rzekę, w takim ra- 
zie nadeszliby przez Fischamend i Schwechat 
ku Wiedniowi, właśnie z tej strony, gdzie się 
znajduje wielki i nader kosztowny budynek woj- 
skowy i arsenał. Dla tego też i z tej strony 
jest założony na polu za linią, prowadzącą do 
kolei południowej, dość obszerny obóz, do któ- 
rego się udają po części wojska przybywające. 
Niewiemy, czy Prusacy zajęli Krems, ale to pe- 
wna, że austrjacka władza wojskowa kazała zni- 
szczyć jedyny most na Dunaju, łączący Mautern 
z miastem Krems. 

Prusacy zajęli dziś Ganerndorf, prócz tego 
obok drogi murowanej berneńskiej około mia- 
steczka Gaunersdorf zajęli małe miejsce Pira- 
warth. Jestto niższo-austrjackie Kissingen. Oso- 
bliwszą predylekcję mają Prusacy do miejsce 
kąpielowych; przódy Cieplice, Karlsbad (przez 
nich w nowszych czasach zwane Wilhelmsbad) 
a teraz Pyrawarth. W ostatnim momencie rząd 
austrjacki zdecydował się do powołania ludno- 
ści wiejskiej do broni. I rządowe libelli mają 
woje fata. Namiestnik Niższej Austrii, hr. Cho- 
rinsky, wydal odezwę dla tej części prowincji 
Niższej Austrji, która jest po tej stronie Dunaju, 
bo po tamtej stoi nieprzyjaciel. Odezwa tak by- 
ła stylizowana, że każdy ją wziął za apelację 
do siły surowej ludności wiejskiej, nieuregulo- 
wanej. Wydział sejmowy osłupiał; każdy pojął, 
że to nie pomogłoby ale zaszkodziłoby okolicy 
Wiednia, a może i samemu miastu. Na przed- 
stawienie umotywowane, obiecał minister stanu, 
rzecz sprostować i wyjaśnić. Jakoż istotnie na- 
miestnietwo ubrało sprostowanie w następującą 
formę: „W obwieszczeniu ad hoe wymienione zo 
stały miejsca werbunkowe, w których ochotnicy 
moga się zapisywać do wojska. Będą połączeni 
w jedno ze styryjskim legionem, pod dowódz- 
twem hr. Mevsdorffa Artura, tak samo jak i o- 
chotnicy z Wyższej Austrji;, będzie to więc po 
prostu korpus strzelców alpejskich, postawionych 
pod komenda wojsko? ą.“ 

Co się tyczy Krainy i Karyntji, tam prze- 
ciw Włochom ma być uorganizowane pospolite 
ruszenie. W Lublanie nawet namiestnik Bach, 
brat byłego ministra a później posła w Rzymie, 
radzi mieszkańcom wiejskim brać za kosy. Po- 
wiądają nawet, że ktoś podał myśl, którą już 
zaakceptowano u góry, by formować ze Słowa- 
ków węgierskich legion pod dowództwem byłe- 
go e. k sustrjackiego urzędnika w prowincjach 
riemieckich, a póżuiej kanclerza węgierskiego 
hr. Forgacha, i że ci mają specjalną misję prze- 
Szkadzać Prugsakom, gdyby chcieli rozciągnąć 
Swe operacje na górne Węgry. 


Bukareszt d. 17. lipca: 


(A.£ab) Warunki. pod któremi Wys. Por- 
ta chce uznać księcia Hohenzollerna, są nastę- 
pujące: 

1) Dla otrzymania inwestytury ma najdalej 
do roku przedstawić się JCM. sułtanowi. 

2) Haracz ma być zwiększony w miarę do- 
chodów państwa. 

8) Pełnomocnik wys. Porty zamieszka stale 
w stolicy państwa rumuńskiego. 

4) Nie wolno jest księciu wydawać własnej 
monety. 

5) Niema on prawa zaprowadzać dekoracyj 
rumuńskich, jako to: orderów, medałów, krzy- 
żów i t. p. 

„ 6) Liczba i organizacja siły zbrojvej rumuń- 
skiej ma być ściśle oznaczona. 

7) Konstytucja państwa ma być przedłożo- 
D międzynarodowej konferencji w Carogro- 

zie; i 

8) Następcy księcia mają być wychowani w 
religii prawosławnej, 

Dotychczas niewiadomo o ile książę posta- 
Wionym warunkom poddać się zamyśla ; to tyl- 
ko pewna, że pokojowe załatwienie sprawy tu- 
tejszej, a mianowicie zaniechanie zbrojnej inter- 
weneji tureckiej, ma Rumania zawdzięczyć po- 
Średnictwu rządu francuzkiego, osobliwie zaś 
szczególnej zapobiegliwości margrabiego Mou- 
tier w Carogrodzie. 

Dziś lub jutro ma być zamknięta obecna 
kadencja Izby. Panowie deputowani oświadczy - 
i, że wobec rozpoczętych żniw, zbliżającej się 
tholery i okropnych upałów, dłnżej w stolicy 
Dozostać nie mogą. - 

Pan Bratiano, minister skarbu, umieścił dla 
Podratowania finansowej ruiny państwa, między 
Iozmaitemi operacjami swego wynalazku i ten, by 
Począwszy od 1. lipca br. wszystkim urzęduikom 
tich pensji, itak już zupełnie po turecku wypla- 
Balnej, jeszcze 30%, miesięcznie odciagano. Jasn»- 
Szeryyony, liberalno-konstytucyjny minister 0202- 
tzył w owym matematycznym elaboracie dochód 
Państwa w ciągu sześciu miesięcy na 2 miliony 
Dlastrów. Że zaś w owych sześciu miesiącach 

llkuset urzędników w zabiórowych godzinach 


dlą wykupienia się od głodowej Śmierci żebra- 
się musiało; 


ding lub brygantyzmem zająć 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. lipca 1866. 
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cóż to wielkich ludzi obchodzić może?... Ci wiel- 
cy mężowie stanu ekspensowali w swych dyplo- 
matycznych podróżach tylko 1.500 dukatów mie- 
sięcznie, ale nie z swojej kieszeni, leez a conto 
konstytucyjnej, monarchiezno-dziedzicznej R..mu- 
nii. Dzisiejsi pp. ministrowie tak podobni do 
owych liberałów i postępoweów , za jakich za 
granicą w oczach politycznych swych przyja- 
ciół uchodzić chcieli, jak p. Merk! do Garibal- 
dego. 

Książę Hohenzollern, chociaż Prusak, zasta- 
nowił się nad tem, co właściwie ma począć oj- 
ciec rodziny, gdy mu z jego miesięcznej płacy 
500 piastrów, 150 na rzecz skarbu a 50 na ra- 
chuvek przyszłej emerytury, odeiągną ? 

Dla wyręczenia swych urzędników w mi- 
lym obowiązku przyjścia w pomoc próźnym ka- 
som rządowym, ofiarował książe tymże (kasom 
a nie urzędnikom) tytułem bezprocentowej po- 
Żżyczki milion piastrów ; nie przyjął teź swej 
listy cywilnej za miesiąc lipiec, dowiedziawszy 
się, że są urzędnicy od pół roku niepłaceni, 
oświadczając, że odtąd dopiero po zapłaceniu 
wojska i urzędników, a więc jako vstatui z nich, 
swą listę cywilną pobierać pragnie. 

Pan minister zdziwił się nie mało podo- 
bnem oświadezeniem swego miłościwego Pana, 
który wbrew narodowemu zwyczajowi nie przyj- 
muje pieniędzy, skoro mu je dają. Takiej prze- 
winy nie dopuścił się dotąd Żaden porządny 
człowiek w Rumunii, jakiegokolwiekbądź ko- 
loru politycznego, a tem mniej hospodar. Ot, 
niamce i kwita. 

Kwesija żydowsko rumuńska dostała się dv 
wiadomości cesarza Napoleona. Tenże oświad- 
czył panu Balaeano, ajentowi tutejszemu w Pa- 
ryżu swe wysokie niezadowulenie z słabości 
rządu rumuńskiego, pod którego okiem pewna 
klasa ludności i własność tejże na zagładę jest 
narażoną. 

Cesarz nie wpływając bynajmniej na kon- 
stytucyjne lubo wsteczne ustawy Rumunii, pra- 
gnąłby mieć dowody ustalonego tamże społecz- 
nego porządku, i dziwi się dla czego dotąd 
przewódzcy z 30. czerwca do odpowiedzialności 
pociągnięci nie zostali. 

Dopiero po nadejściu tej wiadomości z Pa- 
ryża rozbiegli się ajenci policyjni, polując za 
tymi, którzy do zburzenia bożnicy żydowskiej, 
do rabunku a nawet do wyrznięcia żydów, bez 
wszelkiej ceremonii, głośno i otwarcie nama- 
wiali. 

Wczoraj dał książę w teatrze obiad dla ofi- 
cerów gwardji narodowej. Wśród rozmaitych 
toastów nagadał im tyle pięknych rzeczy o obo- 
wiązkach obywatelskich, o cywilnej i wojsko- 
wej odwadze i t. p., że dwóch, wiwatami roz- 
grzanych kapitanów , dla udowodnienia obu 
gatunków odwag, tego samego wieczora na po- 
jedynek, i to tylko na 30 kroków, sie wyzwało. 
Rozsądniejsi i patrjotyczniejsi sekundanci utrzy- 
mują, że nie godzi się w tych czasach krew 
bratnią przelewać, skoro jej lada dzień ojczyzna 
zapotrzebywać może. Sądzą więc załagodzić tę 
sprawę honorową mniej krwaweni a za to wię- 
cej obywatelskiemi środkami. Proponują więe 
30 flaszek szampana lub przynajmniej „Dragu- 
szana*. Sąd honorowy nie rozstrzygnął do tej 
chwili między obydwoma rodzajami — win. 


Ostatnie wiadomości. 


Jen. Vogel v. Falkenstein, o którym dono- 
Szono, że po zajęciu Frankfurtu mianowany gu- 
bernatorem pruskim krajów świeżo zajętych po 
zwalczeniu Bawarczyków i 8. korpusu związko- 
wego, otrzymał teraz nominację na gubernatora 
Czech. Manteuffel zaś został w jego miejsce na- 
czelnym wodzem armii nadmeńskiej. Na Frank- 
furt nałożyli Prueacy powtórną kontrybucję we- 
jemną w sumie 25 milionów guldenów. Podobno 
reprezentacja miejska oświadczyła, iż nie jest 
w stanie tego dopełnić, 

Panuje obecnie jak największa tajemnica co 
do działań armii wloskiej. Korespondenci, ba- 
wiący w obozie, zachowują zupelue milczenie. 
Wiadomo jedynie, że król, Cialdini, Garibaldi i 
Ricasoli są z sobą w jak największej zgodzie. 
Ten ostatui, będący, rzec można, duszą Włoch, 
jeździł nieustannie pomiędzy trzema kwaterami 
głównemi mad Padem i Minczionem i w Tyrolu. 
Garibaldi wyjechał, lecz nie wiadomo, dokąd. 
Cialdini znajduje się w Padwie, lecz nie wiado- 
mo, dokąd uda się on ztamtąd. Jedni powiada- 
ją, że posunie się on do Tyrolu, inni przypisują 
mu zamiar skierowania się do Wenecji, inni zno- 
wu do Tryestu. To tylko nie ulega wątpliwości, 
że został obwyślany plan działania, pisze Nordd. 
Allg. Ztg. z d. 22. lipca. 

Z Włoch donoszą, że armia lądowa włoska 
zdobyła przyczółek mostowy w Borgoforte (Au- 
strjacy wysadzili Borgoforte w powietrze). W ten 
sposób ukończone zostały działania przedwstę- 
pne do oblęganią Mantui, która to twierdza bę- 
dzie stanowić prawdopodobnie najbliższy cel 
wojsk włoskich oblężniczych, skoncentrowanych 
około Borgoforte. Najsłabszym punktem Mantui 
jest jej strona południowa, zdobycie zaś Borgo- 
forte ma doniosłość o tyle, o ile zbliżanie się 
do Mantui od tej strony będzie mogło być bez 
przeszkód uskutecznione. ~ 

Z Tyrolu i z Lissy mamy następujące te- 
legramy włoskie: 

Florencja d. 20. lipca. Z Rovigo dono- 
szą: Austrjacy wznoszą baterje pod Mestre, na 
drodze z Padwy do Treviso. Komendant twier- 
dzy Werony wydał rozkaz, ażeby mieszkańcy 
zaopatrzyli sie w żywność na 3 miesiące. Mo- 
sty zostaly poburzone na drodze od Beluna do 
deliny Brenty, dla przecięcia komunikacji z Ca- 
dore. Austrjacy opuścili Belluno i Feltre. 

Floreneja d. 19. lipea. Ze Storo, kwa- 
tery głównej Garibatdego, donoszą pod datą dzi- 
siejszą: W Skutek ostatnich bitew i zajęcia Con- 


dino i Val di Ledro, ochotnicy zmusili fort Am- 
pola do bezwarunkowej kapitulacji. Atak arty- 
lerji włoskiej był bardzo silny. Austrjacy bro- 
nili się uporczywie. 

Floreneja 19. lipea. O ostatnich wy- 
padkach na placu boju, donoszą urządownie ze 
Storo, pod d. 17, bm.: Austrjacy atakowali wczo- 
raj ochotników na górze, panującej nad Storo , 
lecz eofnęli się po kilku wystrzałach z dział. 
Tegoź dnia Austrjacy atakowali pod Bandone 
pułk Nikotery, lecz i tu zostali odparci. Ocho- 
tniey wioscy stracili 180 ludzi w zabitych i ra- 
nionych. 

Brescia d. 20. lipca. Od granicy tyrol- 
skiej donoszą pod datą wezorajszą: 12.000 Au- 
strjaków wymaszerowało z Trydentu do Insz- 
pruku, a 13.000 stoi jeszeze w Tyrolu. Awan- 
garda włoska stoi nad Piave. 

Florencja d. 20. lipea. Książę Napoleon 
przybył do kwatery głównej w Rovigo. Książe 
Carignan i minister wojny przesłali jenerałowi 
Geribałdemu powinszowania za czyny, dokonane 
przez niego w Ampolo i Condino. 

Donoszą, że do oddziałów wojsk  austrja- 
ckich, przeznaczonych do obrony Tyrolu w Val- 
stagona i Val Schio odesłano posiłki. 

Florencja 20. lipca. Dnia 18. bm. flota 
wloska atakowała fortyfikacje wyspy Lissa. Po 
zawziętej siedmiogodzinuej walee admirał Per- 
sano zmusił do milezenia ogień z fortyfikacyj 
miasta i z portu St. Giorgio. Magazyn prochu 
wyleciał w powietrze. Włosi stracili kilku ludzi 
w zabitych i ranionyeh. Admirał Vacca stanął 
następnie na pozycji, ażeby mie dać czasu 
nieprzyjacielowi (do czego?). Wiceadmirał 
Albini połączył się z admirałem Persano. Ten osta- 
tni zamierzał rozkazać, ażeby wojska wylądowały, 
w tem zasygnalizowano przybycie eskadry au- 
strjackiej, która zaczęła sposobić się do atako- 
wania floty włoskiej. (O bitwie samej jeszcze 
nie mamy biuletynu włoskiego ; p. r.) 

W Paryżu wciąż jeszcze utrzymują się po- 
głoski, że Francja nagle i niespodzianie wystąpi 
z interwencją zbrejną. Nie wchodząc wto, o ile 
Są uzasadnione podobne przypuszczenia, zazna- 
czyć raz jeszcze należy, że przygotowania na ewen- 
tualność wojny nie ustają weFraneji. Dziś donoszą 
o zakupieniu przez ministra wojny 15.000 koni. 
Wyrabianie karabinów iglicowych w czterech 
wielkich arsenałach nie ustaje, dotychczas je- 
dnak broni tej ma być gotowej dopiero 1500 
sztuk. 

Paryż 21. lipea. Według pewnych wia 
domości, Austrja przystałą na propozycje Fran- 
cji, eo do wystąpienia z niemieckiego Związku, 
i uznania rekonstrukeji takowego bez swego u- 
działu. 
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Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Berlin dnia 25. lipea (na War- 
szawę). Tutejsze dzienniki umieszc zają 
biuletyn pruski o zwycięzkiej dla Prusa 
ków potyczce pod Preszburgiem, stoczo- 
nej w niedzielę. Prusacy piszą w tym biu- 
letynie, iż byliby zajęli Preszburg, gdyby 
właśnie podczas akcji nie zaskoczyło 
zastanowienie na dni pięć kroków nie- 
przyjacielskich. 


WTYK 


Wiedeń dnia 24. lipca. Bawarski 
minister von der Pfordten udał się dziś 
do głównej kwatery pruskiej, aby wyje- 
dnać zawieszenie broni dla niemieckich 
państw południowych. 


Londyn d. 24. lipea (na Warsza- 
wę). Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
wyższej oświadczył lord Derby, iż rząd 
angielski żadnego udziału nie ma w ro- 
kowaniach o zawieszenie broni. Pośre- 
dniczy tylko Francja sama. Derby wyra- 
ża nadzieję, iż wojna skończy się wkrót- 
ce pokojem, chociaż ten pokój nie bę- 
dzie zadowalniający dla wszystkich stron. 


Kronika. 


— Dalszy wykaz strat armii północnej. 

Z 80. batalionu strzelców w bitwie pod Koniggraet- 
zem polegli: kapitanowie Wiktor Nie doma Niedo- 
mański, Wacław Wilczek; porucznicy: Adolf br. 
W ildburg, Ignacy Watter., Ciężko ranni: kapi- 
tan Antoni Lehnert; porucznicy: Paweł An driol- 
Li, Maurus Allegri; lekko ranni: porucznik Franci- 
szek Fleischman n, podporucznik Adolf Horse- 
cki de Hornthal. Nieodszukani: porucznik Gustaw 
Gassebner, podporucznik Emil Len k. 

W bitwie pod Schweinschidl zaś poległ z tegoż 
samego batalionu podporucznik Eugeni Hubernagl; 
lekko ranny podporucznik Jan Berger: 

Z pułku nr. 61. im. carewicza Aleksandra poległ 
Karol Radziejowski; ranny kapitan Sz an der- 
ski i podporucznik Michał Drobniak. Z 6, bata- 
lionu strzelców poległ porucznik Jędrzej Kopacć. Z 
pułku piechoty nr. 67. im- Schmerling ciężko ranni: 
Józef Slątyńskii podporucznik Maurycy Czarno- 
horski. 
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— Ranni oficerowie, znajdujący się w klinice pro- 
fesora Schuh w Wiedniu. Z 41. pułku piechoty im. br. 
Kellner z Czerniowiec, major Dillmant, kapitanowie 
Mülleri Hawrasz, i podporuczuik Friesel: z 
pułku nr. 56. im. Gorizutti kapitan Gogojewicz i 
podporucznik Pok orny: dalej kapitan Bal, (z puł- 
ku 46.); porucznicy: Burzeński (z 11. pułku kiry- 
sierów); Horeszkowicz (z 10. pułkn im. Mazzu- 
helli); Herfort z 24. pułku im. Parma. 


Rekonwalescentów wywożą z Wiednia ku We- 
grom ; dnin 18. b. m. odjechał z Wiednia już drugi o- 
sobny pociąg z 700 rekonwalescentami do Pesztu. 


— Liczba rannych, zwiezionych do d. 16. bm. do 
Wiednia, wynosiła 12.546, między tymi 317 oficerów. 
Z armii saskiej przywieziono 1436, między tymi 52 ofi- 
cerów. Prusaków rannych zaś tylko 148, między tymi 
16 oficerów. 


W sprawie listownego znoszenia się z żoł- 
nierzami w armii, ogłosiła niższo-austrjacka dyrekcja 
poczt w Wiedniu następujące obwieszczenie: „Dorecza- 
nie listów i innych przesyłek pocztowych, przeznaczo- 
nych dla żołnierzy armii połnocnej czy południowej, o- 
późnia się i utrudnia przez to, że na adresach czesto 
niema podanych nazwisk pojedynczych korpusów armii 
it. d. Dla uniknienia wypływających ztąd nieprzyje- 
mnych skutków, wzywa się usilnie publiczność, posy- 
łającą listy, aby nie zaniedbała podawać nazwy pułku, 
korpusu, a jeźli być może, także nazwę batalionn, dy- 
wizjonu kompanii, szwadronu i td.“ 

Do tego obwieszczenia niema co dodać jak tylko, 
że interesowane osoby nie wiedzą same ani numerów, 
ani nazwisk mniejszych oddziałów; a dowiedzieć się, 
do której brygady lub korpusu jaki pułk należy, jest 
prawie niepodobna, bo nietylko że tego nigdzie nie o- 
głoszono, ale nawet utrzymywano w najściślejszej ta- 
jemnicy ; dobrzeby więc było, aby szanowna dyrekcja 
tak wiedeńska jak i inne postarały się o wykrycie tej 
tajemnicy i podały ją do publicznej wiadomości tak w 
interesie własnym jak całej publiczności. 


Los jeńców austrjackich znajdujących się w 
rękach pruskich, nie jest bynajmniej przykrym. Podług 
korespondencji ze Spandau z d. 14. b. m. do H. B. H., 
powtórzonej w Kameradzie, zachowują dość swobodny 
umysł i nie martwią się bynajmniej swem nowem po- 
łożeniem. Wolno im zajmowąć się czem kto chce i 
przechadzać sie swobodnie w twiezdzy; oficerowie, 
zwykle przebrani po cywilnemn, chodzą swobodnie po 
mieście i bywają w towarzystwach z oficerami praski- 
mi. Żołnierze dostają zrana kawę, na śniadanie i na 
wieczerzę słoninę i 1'⁄ funta chleba, na obiad taka 
strawę jak i żołnierze pruscy. Oficerowie mieszkają po 
domach prywatnych i dostają całą płace. Z porówna- 
nia opieki, jakiej doznają jeńcy, z opieką z żołnierza- 
mi, pokazuje się nawet, że jeńcy doznają większej, 
zwłaszcza, że prywatne osoby ndzielają „biednym“ Au- 
strjakom często cygarów, tytoniu, napitków itp. 


— Jakiś szał łewienia szpiegów opanował teraz 
rozdrażnione umysły w Wiedniu i w okolicy. Dzienniki 
wiedeńskie ostrzegają nawet, aby się miano na baczno- 
ści, bo często się zdarza, że zupełnie niewinnych lndzi 
spotykają z tego powodu liczne nieprzyjemności, a na- 
wet grozi im niebezpieczeństwo życia z rąk tłumów. 
Podobny wypadek zdarzył się pewnemu dziennikarzowi, 
współpracownikowi dziennika Vorstadt Zig. w okolicy 
Wiednia, dokąd się udał był dla przesyłania ztamtąd 
korespondencyj wojennych. Wycieczki tej, połączonej 
z mnóstwem przygód, omal nie przepłacił życiem. 


— Dziesiąty spis dobrowolnych datków naufor- 
mowanie pułku wołnych Krakusów: Magistrat mia- 
sta Gorlic 200 złr., magistrat miasta Wadowic oblig. 
pożyczki narod na 100 złr., ze składek zebranych przez 
Wgo naczelnika pow. w Rymanowie 24 złr. 40 cent., 
Wny JM ks. Józef BSobczyński dziekan miechociński, 
10 złr., pp. urzędnicy powiatu ropczyckiego 26 złr., 
ze składek zebranych przez Wgo Edw. Dulskiego w 
Tarnopolu 500 złr., nrząd gminny Mikołajowa 100 złr., 
ze składek urzędu pow. w Ciężkowicach 35 złr. 438 ct., 
powiat winnieki ze składek 100 złr., miasto Brody ze 
składek 500 złr., ze składek zebranych przez Wgo Ga- 
briela Jaworskiego 197 złr. 60 cnt., ze składek zebra- 
nych! przez Wgo hr. Bobrowskiego, c. k. kapitana, obl. 
pożyczki narod. w nom. wartości 100 złr. i ĝw gotówce 
263 złr., urząd gminny miasta Muszyny 20 talarów 
czyli 30 złr., Wny JM. ks. kanonik Florian Paner z 
Sędziszowa 40 złr., Wny Józef Soroczyński ze składek 
zebranych w Kutach 100 złr, miasto Rohatyn 4 oblig. 
pożyczki narod po 26 złr. w nom. wart. 80 złr. 

Konsystorz metrop. łaciński lwowski ze składek 
33 złr., jako to: Wny JM. ks. Antoni Szeligowski, pro- 
boszcz z Sokala 5 złr.: Wny JM. ks. Mroczkowski, 
proboszcz z Waręża 5 złr.; Wny JM. ks. Cerekwicki, 
proboszcz z Ostrowa 5 złr.; Wny JM. ks. Semenetz Z 
proboszcz z Bełza 5 złr.; Wny JM. ks Lipiński, pro- 
boszcz z Uhrynowa 4 ałr.; Wny JM. ks. Lissowski , 
gwardjan z Krystynopola 2 złr.; Wny JM. ks. Kużmiń- 
ski, proboszez z Mostów 1 złr.; Wny JM. ks. Rusz- 
czyński, kapelan ze Sniatyna 1 złr.; Wny JM. ks. Stan- 
kowski 3 złr., Wny JM. ks. Donicht 2 złr. 

Wny. naczelnik powiatu z Liska ze składek 27 złr., 
urząd powiatowy Żmigrodu ze składek 4 złr. 50 c., pp. 
urzędnicy cyrkularni, powiatowii poborowiz Tarnopola 
25 złr. 50 c., pp. urzednicy obwodowi z Krakowa 35 złr. 
6 e., Ze składek zebranych przez Wgo. Tyszkowskie- 
go: Premienschein na 100 złr,, i dwie oblig. indemn. w 
nom. wart. 100 i w gotówce 62 złr, Ze składek urzędu 
powiat. w Dobromilu 233 złr, Ze składek magistratu 
Krosna 76 złr. 30. ¢. Ze składek p. Rudolfa Urbańskiego 
151 złr. Urząd gminny miasta Mikołajowa drugą i o- 
statnią ratę 100 złr. 

Urząd powiatowy Bukowsko ze składek 23 złr. 60 
e. jako to: Gmina Wisłok dólny 8 złr., gm. Wisłok 
górny 5 złr., p. Maciej Jasiński z Nagorzan 5 złr., p. 
Majlech Majerowiez z Zawadki powtórnie 3 złr., gmina 
Przybyszów 1 złr. 60 c., p. Mendel Langsam z Buko- 
wska 1 złr. 

Gmina izraelicka Drohobycza 100 złr. Wny. naczel- 
nik pow. z Dubiecka ze składek 82 złr. Ze składek u- 
rzędu pow, z Tyśmienicy 38 złr, Urząd gminny miasta 
Kałusza 50 złr. Wny. Ime. ke. Daniel Snlikowski 10 
złr. Urząd gminny Załośce 50 złr. Urząd powiatowy 50- 
kołowa ze składek 60 złr. Urząd gminny miasta So- 
kala 50 złr. 

Urząd powiat. z Starejwsi ze składek 23 złr. jako 
to: Gmina Sąsiaduwice 8 złr., p. Stanisław Malejko, 
wójt Sąsiadowie 1 złr., gmina Brześciany 1 złr., gmina 
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izraelicka Chyrowa 10 zir., W. Ime. ks. Paryłowicz gr. 
kat. pleban z Felsztyna 1 złr., Wny. Ime. ks. Iwano- 
wski gr. kat. pleban z Rakowy 1 złr, Wny. Ime. ks. 
Trusz gr. kat. pleban z Bukowa 1 złr. 

Ze skladek nrzędu pow. w lyśmienicy powtórnie 
32 złr. Magistrat miasta Skawiny 150 złr. Gminy pow. 
Jarosławskiego 76 złr. 16 c. JW. Wilhelm hr. Siemień- 
ski 100 złr. Gmina miasta Myślenie 47 złr. 55 e. Urząd 
gminny miasta Myślenie 50 złr. Urząd miejski gminy 
miasta Przemyśla 500 złr. Z przedstawienia teatralnego 
w Przemyślu 27 złr. 26 c, Urzad gminny miasta Stryja 
300 zir. Izraelici z Wojnieza i okolicy przez p. Białka 
30 złr. 12 c. 

Z ck. komendy pułku wolnych krakusów. Sedzi- 
szów dnia 21. lipca 1866 r. Z wyższego rozkazu 

Władystaw Kwiatkowski, 


— Gazeta Lwowska umieszcza w swej /części urzę- 
dowej: Dalszy ciąg dobrowolnych ofiar z powo- 
du wojny. 

Dla rannych : P. Sowitiski. kancelista urzędu po- 
wiatowego w Wojniczu 2 złr., ks, Łukasz Kęska, pro- 
boszez w Złotej w powiecie Wojniekim 2 złr., p. Fran- 
ciszek Drozdowicz z Złotej 1 złr., pisarz magistratu w 
Wojniczu p. Józef Bialik dla rannych z 56. pułku pie- 
choty b:. Gorizntti 1 złr, jako rate za miesiąc lipiec, 
zobowiązując się oraz składać co miesiąc taką kwotę 
przez cały czas wojny. Nadto e. k. kontrolor urzedu 
podatkowego p. Strojnowski oliarował dla rannych 2 
koszule i 2 pary kałesonów. 

Alfred hr. Potocki, właściciel Łańcuta, zobowiązał 
się przyjąć do dworskiego szpitalu w Łańcucie sześciu 
rannych żołnierzy ra hezpłatną kurację i utrzymanie. 

Gmina miasta Łańcuta zobowiązała się przyjąć bez- 


płatnie czterech rannych żołnierzy na kurację i utrzy- 
manie. 
U. k. urzędnicy urzedów powiatowego i podatko- 


wego, c. k. komisarz straży finansowej i c. k. notarjusz 
w Lańcucie zobowiązali się pielęgnować wspólnie trzech 
rannych lnb chorych oficerów, 

C. k. pensjonowany major i właściciel dóbr Biało- 
brzegi pan Anastazy Fecondo Wriielitenthal zobowiązał 
się przyjąć bezpłatnie na kurację i utrzymanie 1 ran- 
nego c. k.oflcera, 

Burm strz i aptekarz w Łańcucie p. Antoni Swo- 
boda przyjmuje również bezpłatnie 1 rannego c. k. ofi- 
cera na kurację. 

P, Ignacy Arzt, chirurg miejski i lekarz sadowy w 
Łańctcie, zobowiązał się leczyć bezpłatnie wszystkich 
rannych i chorych wojowników, pozostających tak na 
koszcie gminy jak i u osób prywatnych w Łańcucie. 

P. Henryk Henzel, plenipotent hr. Potockiego z 
Łańcuta, zobowiązał się odstapić bezpłatnie cześć wla- 
snego pomieszkania w Łańcucie na pomieszczenie 4 ran- 
nych lub chorych oficerów. 

P. Marjan Mysłowski, pocztmistrz w Brzostku, de- 
klarował sie przyjąć bezpłatnie na kuracje i utrzymanie 
dwóch rannych, tamtejsze zaś bractwo rożańcowe i 
miejscowa filialna gmina izvaelicka po 1 rannym wojo- 
wniku. Przystąpiono także do urządzenia w Brzostku 
szpitalu na 15 rannych wojowników, a lekarz miejsco- 
wy dr. Januszkiewicz zapewnił rannym bezpłatną po- 
moc lekarską. Nakoniec właściciel Jodłowy p. Michał 


Przyjechałi do Lwowa d. 33. lipca. 
Pp. br, Konopka H, z Wrząsowice, Ochocki 
J. z Wierzbowiec. Smarzewski F. z Mrza- 
nic, Sarneeki Korwin Z, z Moskwy, Wierz- 
bowski G. z Moskwy, Gierowski Lud. z s 
Chmiela. 


Wyjechali ze Lwowa d. 23. lipca. 
Pp. hr. Rozwadowski W. do Kochanówki, 
hr. Borkowski S. do Ubrynowa dolnego, 
br. Mustaza J. do Czerniowiec, Przyby, sła- 
wski W. do Uniza, Zadurowicz M. do Snia- 
tyna, Bentkowski J. do Krakowa , Plattner 
H, do Szmańkowczyk, Udrycki A. do Mo- 
stów Wielkich, Smoleński K. do Sutkowic, 


Pożyczki łoteryjne. 

Oblig. gal. pożyczki głodo- 
wejpo z r. 1866, „ » 

Losy pożyczki Z r. i ` 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. lipca 1866. 


Dobrzyński zobowiązał się przyjąć na utrzymanie 4 
rannych wojowników na czas rekonwalescencji. 

Gminy powiatu Limanowskiego zobowiązały się 
przyjąć w razie potrzeby 100 rannych wojown ków na 
czas rekonwalescencji pozostawiając c. k. naczelniko- 
wi powiatn rozdzielenie ich między kilka miejscowości 
Limanowy. P. Phiinik Kohn chirurg w Limanowej za- 
pewnił bezpłatną pomoc lekarska chorym tamże umie- 
szczonym, 

Dr. Orzakiewicz, lekarz miejski w Leżajsku zobo- 
wiązał sie leczyć chorych bezpłatnie, tamtejszy zaś 
konwent oo., bernardynów przyjąć bezpłatnie dwóch 
chorych żołnierzy na kurację i utrzymanie. 

Przełożony klasztoru 00, reformatów w Wieliczce 
zapewnił przytułek i pomoc lekarską dla trzech chorych 
lub rannych wojowników. 

Dziedzic Dobranowie p. Alfons Lippman przyjmuje 
podobnioż 4 rannych na kurację i dostarczać będzie dla 
nich bandaże, szarpie i t. d. 

Wójt w Trąbkach, Klemens Waśniewski 2, gminą 
Dziekanowice 4 chorych w lokalu szkoły trywialnej ; 
Gmina Gdów 3 rannych w lokalu szkolnym. P. Eusta- 
chy Zakrzewski, dziedzie Zborówek, i wójt Franciszek 
Słapa przyjmują po 1 chorym żołnierzu. 

Dwór w Leżajsku zobowiązał sie przyjąć bezpłat- 
nie na kurację i utrzymanie 3 rannych żołnierzy. 

Miasto Dobczyce zobowiązało się przyjąć 16 tan. 
nych żołnierzy lub rekonwałescentów. Do tego celu 
wynajęto już odpowiedni gmach, postarano się o łóżka 
i gmina miejska zobowiązała się dodawać każdemu z 
żołnierzy do ich żołdu po 5 ct. dziennie. 

Podobną propozycję zrobiły wszystkie gminy po- 
wiatu Dobczyckiego, i uchwalono urządzić podobne 
szpitale w Łapanowie, Wiśniowy i Drogini, każdy na 
10 rannych. L tu także wynajęto pomieszkanie i zapew- 
niono dzienny dodatek p» 5 et. dla każdego żołnie- 
rza, Kilku właścicieli dobr zobowiązało się dostarczyć 
pewna ilość zboża. 

Gmina miasta Biecza przyjmuje bezpłatnie na ku- 
rację wszystkich chorych i rannych żołnierzy, pochodzą- 
cych z Biecza, a pani Helena Osiecka właścicielka Zbo 
rowie odstępuje tamże trzy pokoje na pomieszczenie 
około 30 chorych lub rannych. 

Gmina miasta Starego Sycza zobowiązała SiC przy- 
jać na czas do końca października b. r. czterech ran- 
nych lub chorych wojowników iumieścić ich w Urządzo- 
nym do tego celn gmachu (w szpitalu ubogich), odstę- 
pujac oraz bezpłatnie 1 pokój dla chorych lub rannych 
żołnierzy, kosztem gmin wiejskich utrzymywać się ma- 
jacych. A 

P. Konstanty Dunikowski właścictel IKokuszki, de- 
klarował się przyjąć 1 rannego wojownika lub rekon- 
walescenta. pe 

Gmina miasta Muszyny deklarowała się przyjąć bez- 
płatnie na kurację i utrzymanie rannych lub chorych 
żołnierzy, pochodzących z Muszyny, i do tego celu urzą- 
dzić gminny dom ubogich na szpital. 

Leśniczy kameralny Franciszek Kolb przyjmuje 
bezpłatnie na kurację i utrzymanie jednego rannego 
wojownika z galicyjskiego pułku piechoty nr. 20. 

Urzędnicy dóbr nreyksiążęcych w Zywcu zobowią- 
zali się pielegnować bezpłatnie 10 rannych w lokalu na 


waz 4 


60,00 
12 80 


854 , | 
1860 . + 


00|0G 
72.10 


A 
czynionego mi 


W odpowiedż. 


Na odpowiedź p. Br. U. 
Brzeżańskiego obwodu. w której twierdzi, 
że nigdy żadnych pieniędzy odemnie nie 
pożyczał, zmuszoną jestem dla odparcia n- 
swym 


i a ZOO" mi SH 
ten cel urządzić sie mającym, a gmina miasta Żywca 
odstąpić lokal na szpital i pielęgnować 10 rannych. 

Lekarze ludwik Richter i dr. Wroński w Gorli- 
cach podejmują sie leczyć bezpłatnie chorych lub ran- 
nych żołnierzy, umieszczonyeli w Gorlicach lub okolicy, 
w (Gorlicach zaś urządzony został szpital na 4 rannych. 

Nadto dostarczono z powiatu wielickiego 20 fnt. 
30 łutów szarpi i 82 fnt 21 lutów starego płótna. z po- 
wiatu bieckiego 20 fnt. szarpi. 

Stowarzyszenie pobożne imienia św. Cecyl i w Prze- 
myślu ofiarowało sumę 150 złr. jako dochód z urządzo- 
nego koncertu na rzecz rannych z 10. pułku piechoty. 

Izraelicki komitet patrjotyczny w Przemyślu zebrał 
w tamtejszej gminie izraelickiej sumę 500 złr. a na 
wsparcie rannnych wojowników z 10 pułku piechoty hr, 
Mazzucheli sumę 100 złr. w. a. 


— (J.B,) Jasło d. 21. lipca. Od czasu przerwania 
komunikacji z Wiedniem koleją żelazną, ożywił się co- 
kolwiek ruch w naszem mieście, dawniej obwodowem 
na trakcie węgierskim położonem. Wóz pocztowy da- 
wniej z Tarnowa do Koszyc tylko dwa razy w tygo- 
dniu, zwykle bez podróżnych wysyłany, przebiega te- 
raz codziennie przepełniony podróżnymi i towarami 
przez nasze miasto. Transporta wojskowe rezerwistów 
i rekrutów z ostatniej branki zdażaja w pospiesznych 
marszach przez Duklę, Bardjów, Preszów ku kolei że- 
laznej w Koszycach, y wypełniać luki w galicyjskich 
pułkach, podobno najgeściejsze. 

Miasto nasze, jakkolwiek jedno z najbiedniejszych, 
powodowane uczuciem chrześciańskiej miłości bliźnie- 
go, podjęło sie przyjąć 30 rannych ziomków bezpłatnie 
do szpitalu miejskiego, a lekarze miejscowi dr. Jan 
Biesiadecki i dr. Wein zobowiązali się leczyć tychże 
bez wynagrodzenia. Tem samem uczuciem powodowa- 
ne, dało towarzystwo teatralne, w mieście naszem już 
hlizko dwa miesiące przebywające pod dyrekcją Józefa 
Bendy. dn. 19. b. m. przedstawienie dramatyczue, prze- 
znaczając cały dochód na rannych rodaków naszych. 
Uznając w zupełności cel szlachetny, zapełniła publi- 
czność z miasta i wsi okolicznych całą salę teatralną , 
w domu zajezdnym urządzoną, łącząc uczynek dobro- 
czynny z przyjemna zabawą, bo grono artystów dra- 
matycznych pod dyrekcją Józefa Bendy, z przeszło 
dwudziestu osób złożone, wcale dobrze wywiązuje się z 
zadania polskich artystów, koczujących po mniejszych 
miastach prowincjonalnych. Gra takich artystów jak 
pp. Józef Benda, Zwoliński, Polanowski; panie z Ben- 
dów '[omaszewiczowa, siostra Modrzejewskiej, słynnej 
artystki krakowskiej, i Jwańska mało pozostawia do 
życzenia: widać talent dramatyczny, przejęcie się rolą 
i trafne charakteryzowanie: przytem dobór sztuk od- 
powiedni i poczciwe dążenia zdradzajacy, stawia to 
grono artystów godnie obok naszych większych trup 
teatralnych ; życzymy mu przeto jak najlepszego powo- 
dzenia w Krośnie, a następnie w kapielach Iwonicza, 
dokąd już w przyszłym tygodniu się wybiera. 
prawdę na czasie było rozbudzenie życia narodowego 
przez artystów polskich w Jaśle, gdzie dotychczas sła- 
wetny magistrat, złożony z Polaków, nie twzdryga się 
referować po niemiecku, zapewne z obawy przed wszech- 


władną niegdyś biurokracja, gdzie w kasynie przez Po- | 


laków zarządzanem , zaledwie jeden dziennik się znaj- 


obywatela z 


i systemizowanie lasów, 
jako też wszelkie 


inseratem zarzutu 


A za- | 


| Egzaminowany leśniczy 


i geometra podejmuje pomiary, taksowanie 
drenowanie pól, 
budowy gospodarskie. 


Szezegółów udziela z grzeczności p. Antoni 
Janiszewski 450%, we Lwowie. 


Szybiński A. do Mikołajowa, 


A 
Dają fžądają 


Kurs lwowski, 


w. a. fw. a. 

z dnia 24. lipca, zł.|et.fzł. ct. 
Dukat holenderski . . 5,95] 6/05 
Dukat cesarski . a 5,98] 610 
Moskiewski półimperjał 10,454 10,68 
Moskiewski rubel srebrny.. 189} 1/95 
Moskiewski rubel papierowy 14 146 
Pruski talar kur. © , » . 1.86] 191 
Galio. listy zast. w. a. 67 574 68 50 
Galic. listy zast. m. k. Z] 11271 72(10 
Galicyj, oblig. indem. „3% s) 59 50] 60/50 
Pożyczka narodowa .I* a] 61 75] 62/88 
Akcje kolei żel. gal. „! 541184 001188 33 


ZEE PZW REŻ AEC OPEN Z CE TOWA 
Telegrafowany kura wiedenski W. A. 


z dnia 24, lipca. zł. | c. 
blig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. kaf 59/25 


Pożyczka nar, 1854 5%, za 100 gl. m. k.| 63 50 
Losy z r. 1860 . « + ssa’ 14 90 
Akcje banku nar. za 1000 gi. . . «$695 00 

„  Towarzyst. kred. na 200 gl. „141.70 
Londyn 10 fnt., szteriingów. . . 127 25 
Dukaty cesarskie sztuka. «e . . „| 6 10 
Srebro za 100 gł. w. a. . o «a . A1255 


Srebro za 100 gl jako towar . . .]000 00 


Płace |Ządają 
zł, | c.) Zł. | 0. 
„| 48/76) 49,25 


Wiedeń 20, lipca. 


r, 
"7, Metaliki na wal. austr. 


- Połyczką narod. . . 60:50] 60 70 
A Urtaliki Bamaka sos 59 D| 52 50 
» * md. niż, austr, , „| 75 00| 79100 
"0 n Węgierskie . 60,50) 61 50 
” >» n» chor.isław, „| 66/00] 67,00 
” " + galicyjski , | 37 50] 58.20 
+» o» bukowińskie, .| 54 00] 56 00 
n n  „ Biedmiogr, . 5500 56150 
REE O] l 
Banku narodowego 101 105 
w monecie konw.)g, o 89 $ s 0 
w walucie austr. a 85|40| g5 50 
Galie, Zakł. kred. 4%, 00100] 00100 


Austr. Zakł. kred. ziem. 100/59]101 |50 


banków Iprzemyslu.| | | 
Banin narod: austr. . « * [670,00 672 |00 
„  anglo-austr. « * * * fa 5 3 A 
Zaxładu kredytowego « * * lał 50 18700 
Kolei półn. O AIDS ai 15 401187 y 
galicyjskiej. « + *.* doch 
athen wiete wpł. całkowtig 158 001160 9) 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowęki Giówny współpracownik: Jan Dobrzeń: 


„| oo|oo] 00,00 
„1120 00]122,00 

LJ 3 > > P 
. » „ 1864 . .| 55 00] 58 50 | kłamstwa, podać do publicznej wiadomości 
p „ Brebrrej z r. "ka EAT Ro P dosłowny odpis listu, pisanego do meża 

. . THE; ons mojego w r. 1858. 

„ kredytowe . „ « . «./100 024190 50 List ten tak opiewa: 

„ ks. Esterhazego . „| 00,00] 00 00 Kodian 2? 
„ ks. Salm. » . . 25,50] 26 0y Załączony konsens extabulacyjny posy- 
n hr. Palfy . . u. ja 20,00 21 00 łam twojej żonie z prośba o podpisanie. 
n Ke Klay a UNST 200 2U% gdyż teść mój chce zaraz z posagiem () 
R ao A Y Kok 0 0 0% wejść do tabuli. Kapitał ten o ileśmy się 
„ mista Budy. . «o « - oj0 20 00 | umósili przemieniawszy ei na listy zasta- 
„ ks. Windischgrätz . .| 00,00] 15 00 | wne w części oddam zaraz, a toco bedzie- 
„ hr Waldstein . ik: 00,09 19 00 | cie łaskawi zostawić n mnie. na każde za- 
„ br. Keglevich . . . «f 00/00] 11 00 | wołanie oddać wam przyrzekam i dotrzy- 
A Rudolfa © fe. me sw Um W 10,00 11 59 mam, święcie, płacąe procent regularnie. 
Kursa zagranicano. f Wdzięczny wam jestem nieskończenie że z 
(3-miesięczne ) | waszą pomocą otrzęse sie zżydów, do któ- 
Augsb. 100 złr. nr.. . . .|14j00]114 50 rych chyba wrócę wtedy, gdybym na wasze 
Frankf. n. M. 100 . . . . 11460 115,50 | Žadanie nie mógł znaleźć tańszego kredytu. 
Hamb. 100 mark.. „ -F102 07|103' 00 Ucałuj Taczki twej żony i podziękuj jej, że 
Londyn 10 fnt. . "7 fisa 25|137 25 | 5902 diela ze mnie cieżar gniotacy mnie 
Paryż 100 frank.. . . . „| 54 20) 54145 wszystiejej ch zaraz A wy 
k e swoje dlugi z łatwością znajdę 
Warszawa 23. lipca. KOME ETOWEK aa ZI SZ kani 
iare a o aa aa na e Eizo Ło ICz.pf 
Listy zastawne III, ok 83/67] 84/17 | weksel a pma zostając uoni am gan 
ale E i a » gdybyście chcieli nawet z podpi- 
M 2 DEE 00,34 00 00 | sem On.. Wypjacajac Mi...mn zamówie 50- 
Akcje kol. żel. war-wie?. „ 16400 77 00 bie takżę A z a 1 A 
` s o» earębydgn. 6209] 68 00/| potrzeboy, żeby KAGŻZZC SETA GII AWR 

4 0wal, miał dla mnie pieniadze. 
Paryż 20. lipca. | etal wod Selskam was kochani .,.. serdeeznie i 
e.» » (| 20 


Renta 3% 


ST. SIEROCINSK] 


w holelu George 
obok cukierni p. Wyspiańskiego, 


poleca Wysokiej Szlachcic ; 
Szanowuej PT. Publiczności 


PRACOWNIĘ SWOJĄ 


6 wielki dobor 


OBUWIA 


męzKiegeo, 
wypracowanego z najlepszego materjału 
krajowego i zagranicznego podług najno- 
wszej mody. 2555 1--1 
Przyjmuje także wszelkie zamó- 
wienia i wykonuje takowe w najkrótszym 
czasie i po najumiarkowańszych cenach. 


R LA 
A Gd TYJDLLE W 
towarów bławatnych, papieru, herbaty i 
czekołady i t. p. 


Braci TOWARNIGKICH 


otbywa się codziennie w ich sklepie pod 
liczbą 56 m. 2550 2—3 


nie żegnam na długo przywiązany 3, 
(Oryginał tego listu złożony jest dla 
shcących się o jego prawdziwości przeko- 


nat u JW, Henryka barona Lewartowskie- 


50, mieszkającego we Lwowie w domu 
własnym na Rurach.) 2554 (1--1 
4. 
C. U. 


zywam pana Ee. ©., który pię- 

knya przykładem zachęcony U- 

pomina się publicznie o dług zupełnie 

mi nieznany, — aby raczył odkryć 
azanowne swe imie — jako też i 
rodzaj swej pretensji. o którą ani ra- 
mu. n mnie sie nie upominał. Jeżeli zaś. 
jak się domyślam. niedowcip e inseraty 
wychodzą od pewnej znanej aż nadto ko- 
teryjki. to oświadczam tym panom. że jak 
z jednej strony systematyczne te napaści w 
niczem nie zmienia opinii ludzi uczci- 
wrych względem mej osoby, tak też i 
nie zmniejszą pogardy z jaka, n'e- 
tylzo ja, ale wszyscy dokładnie ich znający 
dla nich przejęci jesteśmy. 2556 1—-1 


Bronisław Ujejski. 


Geet do zawiadomienia król. pri- 


skiego Urzędu pocztowego prenumerata 
a Dziennik Poznański przyjmowa- 
ną być może przez c. k. urzędy pocztowe, 


nawet podczas trwania 


i o czem czytelnikom naszym w 
wojny, Galicji donieść pospieszamy. 
Poznań dnia 17. lipca 1566 2057 1-3 


Administracja Dziennika Poznańskiego. 


© 
81. 


duje, gdzie wreszcie nawet lekarze starszej daty po 
niemiecku sprawozdania piszą. Kiedyż nasze małe mia- 
steczka pozbędą sie strachn przed cieniem biurokracji 
niemieckiej, która jeszcze maluczkich i prostaczków 
straszyć nie przestaje £ 

Wspomniawszy o magistracie jasielskim, nadmie- 
niam w końcu, że tenże usilnie się stara o zaprowa- 
dzenie gimnazjum i stacji telegraficznej w Jaśle, lecz 
niestety dotychczas bezskutecznie. Nie do uwierzenia 
prawie, że między Tarnowem a Duklą, t. j. na prze- 
strzeni 10milowej nie ma ani jednej stacji telegraficznej, 
a jakkolwiek telegramy wszelkie tędy obecnie wysyła- 
ne być muszą, jednakowoż jeden tylko drut telegraf. 
czny łączy Tarnów z Koszycami i siecią węgierskich 
telegrafów. Są to grzechy biurokracji i centralizacji, 
za które obecnie cała monarchia ciężko pokutuje. 

(Odkąd linia telegraficzna na Kraków przerwana, już 
prawie od miesiąca, można było na Koszyce w kilku 
dniach pociągnąć kilka drutów, których na każdej sta- 
cji bywa dość w zapasie. Nie kosztowało by to ani 
wiele czasu, ani pieniędzy, zwłaszcza, że wydatki by* 
łyby się w kilku dniach wróciły. Wnioski podobne ro- 
biono już kilkakrotnie, i dawno powinno to było na- 
stąpić, tak w interesie samego rządu, jak w interesie 
kraju i handlu. Stawiamy więc teraz to żądanie publi- 
cznie, i spodziewamy sie. że będzie spełnionem, Łepiej 
później niż nigdy.) 

— Klęski elementarne, Dnia 7, bm. uszkodził grad 
częściowo zasiewy tegoroczne we wsiach: Hoczewie, 
Bachlowej, Średniejwsi i Beresce w obwodzie brze- 
żańskim, 

Dnia 17. bm. uszkodził grad znacznie zasiewy we 
wsiach Briiekenthal, Chliwczanach, Sałaszach , Żuraw - 
cach, Woronowie, Wulce mazowieckiej i Tehlowie w 
w obwodzie żółkiewskim, 


Wybory na uniwersytecie Jagiellońskim. Re- 
ktor dr. Bratranek, z wydziału filozoficznego ; prore- 
ktor dr. Majer: dziekan wydziału teologicznego dr. So- 
Snowski, poddziekani dr. ks. Wilczek: prawniczego dr. 
Fierich , poddz. dr. Buhl; lekarskiego dr. Madurowicz, 
poddz. dr. Piotrowski; filologicznego dz. dr. Czyrniań- 
ski, poddz. dr. Kremer. 


— + Marcin Zagłoba Smarzewski, pułkownik 
byłych wojsk polskich, kawaler polskiego krzyża woj- 
skowego, i neapolitańskiego orderu zasługi wojskowej, 

| posiadacz medalu św. Heleny, właściciel dóbr ziemskich, 


zmarł dnia 23, b. m. w 78 roku Życia, Wyprowadzenie 
zwłok nieboszczyka odbędzie się dzisiaj z domu przy 
ulicy Wałowej do grobu familijnego w Myślatycach. 


— Sprostowanie. W jednej części egzemplarzów 
wczorajszej Gazety Nar. zaszła pomyłka druku w tele- 
gramie z Paryża. Nie Austrja ułożyła prelimina- 
rja pokojowe lecz Francja. 


ESĘ" Do dzisiejszego numeru „Gazety 
Narodowej* przyłączona jest dla prenume- 
ratorów zamiejscowych mapa półno- 
cnego teatru wojny, 


L. 13246, 
Obwieszczenie. 
Celem wydzierżawienia miej- 

skiego prawa wyszynku propina- 
cyjnego wraz z karczmą we wsi 


ę na czas od 1. listopada 
Brzuchowicach fgq6 do 31. grudnia 1869 
przeprowadzoną będzie licytacja przez opie- 
czetowane oferty lmn izę TRE. 
TPE |566 od 10. godziny rano 
do 12. w południe w biórze III. Depart. 
magistratu, gdzie o bliższych warunkach 
dowiedzieć się można. 
Kwote wywołania ustanawia się na 477 
, wadjum na 50 złr. w. a. 
Magistrat król. stoł. miasta 
Lwów dnia 10. lipca 1866. 


Choleryczne apteczki 


zawierające najskntecznicjsze przeciw tej 

zarazie środki wraz z dokładna przez Dra 

Jasińskiego napisaną instrukcją używania 

takowych są do nabycia w aptece pod 
„złotym Jeleniem“ 


BRACI ŁAZOWSKICH 


2549 1—3 


2541 3—3 


złr. 


CUKIER i KAWA 
we Lwowie. 2547 1—3 
Cena 4 złr. wał. austr. 
mogą być wyleczone 
RUPTURY przez ciągłe użycie Dra Karischa 


cznego, wynalazku doktora Marie, 
przywiej na lat 15, 


bandaża elektro-medy- 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
qerycznych, podt'g najnowszych badań i do- 
kwiadozeń medycyny, jest w każdej księgarni do 
nabycia — Ordynacja domowa przy ulicy 


mającego 


Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
l Arbre dec, 14; we L w aptece Pio- LRE OZ PE W eodziny 
tra Mikolascha. 2242 7—0 | radykalnie wyleczyć. Si 2403 "2-2 7 


Fabryka 


napojów musujących 


PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie, 


poleca 


swoje wyroby, a mianowicie: 


Wodę Sodowa i Seleerska 


nietylko zdrowym 
alc 1 wszystkim, którzy 
geste, od zallegmienia, na 


Ceny 


Wody S rej 
A ody Sodowej U 


- Lemoniady musuj 
Hnszka zeidlikowa 18 cent, 
» 18 cnt., syfon 99 cnt, 


Jako NE APE 
cierpią na Żołądek, 


i bardzo orzeżwiający napój. 
niestrawność, migrenę i kon- 
obrzmienie wątroby, dolegliwości pęcherza itp. 
flaszkami są następujące : 


ib Selcerskiej flaszka mała 10 cent., flaszka 


owa 13 ent., flaszka pólmiarowa 18 cnt., syfon 1 złr. 


ącej malinowej, cytrynowej lub pomarańczowej 
— Próżne flaszki przyjmują SIC w cenie po 5, 


Przy większych zamówieniach daje się stosowny rabat, 


Posylki na prowincję uskuteczniaja sie tylko po złożeniu lub 


przesłaniu należytości prz 


ypadającej. 2379 11—? 


Keornęie Fijleja 


e. | mm mi p M M ar "OWOC 


Pawia pa JT AE D A JEZ 


E AE a 


e W m W PRA MÓW W ZO OE ZEŃ 


-e TP ARK ZAMOWIC) 


